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ludzkiego. II. O M Ó W IEN IA . 1. Z p ro b lem a ty k i p ra w  człow ieka; 2. „S topn ia - 
w a ln o ść” p ra w a  m o ra ln eg o ?  3.. Spow iedź w  lu te ra ń sk im  K ościele. *

I. SPR A W O ZD A N IA  

K onsysto rz  pośw ięcony zagrożen iom  życia ludzkiego

W d n iach  od  4 do  7 k w ie tn ia  1991 odbyło  s ię  w  W aty k a n ie  p le n a rn e  
zg ro m ad zen ie  K o leg ium  K ardyna lsk iego , zw o łane  p rzez  J a n a  P a w ła  I I  d la  
p rzed y sk u to w an ia  z ag ad n ień  zagrożeń  życia  ludzkiego.

O b rad y  o tw o rzy ł O jc iec  Ś w ię ty  k ró tk im  p rzem ów ien iem , w ygłoszonym  
w  języ k u  łac iń sk im . N astęp n ie  k a rd . J . R ' a t z i n g e r  w ygłosił re fe ra t  
o w spó łczesnych  zag rożen iach  życia ludzkiego. K ilk u  k a rd y n a łó w  w  o d ręb ­
nych  w y stąp ien iach  n a k re ś liło  p an o ram ę  sp raw y  zagrożen ia  życia  n a  poszcze­
gó ln y ch  k o n ty n en tach . D yskusję  p row adzono  w  g ru p ach  językow ych, po czym  
sp recyzow ano  k ilk a  p y tań , n a  k tó re  na leża ło  d o k ład n ie j odpow iedzieć.

W ykład  k a rd . J . R a tz in g e ra  m ia ł za  zad an ie  w p ro w ad zen ie  w  p ro b lem a­
tykę. M ów ca, w ychodząc  od w spółczesnej d eb a ty  an trop o log iczne j, n a jp ie rw  
u k a z a ł je j b ib lijn e  e lem en ty . B ib lijn a  w iz ja  cz łow ieka  w sk azu je , że człow iek  
je s t  capax D ei i d la teg o  z n a jd u je  się pod  szczególną op iek ą  B ożą; z n ie j też  
w y n ik a , że w szyscy ludz ie  są  ró w n i i m a ją  ta k ie  sam e podstaw ow e p raw a . 
To b ib lijn e  o rędz ie  je s t g w a ra n c ją  ludzk ie j godności i p ra w  człow ieka.

E poka no w o ży tn a  odznacza  się sw o is tą  d ia lek ty k ą . Z jed n e j s tro n y  szczy­
ci się tym , że s tw o rzy ła  id eę  p ra w  człow ieka, ogłoszonych w  u roczystych  
d ek la ra c ja c h  i  u p rzed n ich  w obec w szelk ich  p ra w  pozytyw nych . Z d ru g ie j 
s tro n y  p ra w a  te  n igdy  p rz e d te m  n ie  by ły  w  sposób ró w n ie  rażący  łam an e . 
K orzen i te j sp rzeczności na leży  szukać w  ośw iecen iow ych  teo riach  p o zn a­
n ia  i w  zw iązane j z n im i w iz ji w olności o raz  w  teo ria ch  um ow y społecznej. 
D ia lek ty k a  epok i now oży tne j p ro w ad z i do u z n a n ia  p ra w a  do w olności — po­
zbaw ionego  je d n a k  w szelk ich  o b iek tyw nych  w ięz i — a  ty m  sam ym  do zn i­
szczen ia  n a jg łęb szy ch  po d staw  w olności. To też  je s t  n a jp o w ażn ie jszy m  ź ró d ­
łem  w szelk iego  w spółczesnego  o de jśc ia  od zasad y  p o szan o w an ia  życia.

Choć je s te śm y  św iad k am i m o b ilizac ji sił b ro n iący ch  życia ludzkiego , 
zo rgan izow anych  w  liczne  ru ch y  n a  rzecz życ ia , to  je d n a k  siln ie jszy  je s t 
p rzec iw ny  ru c h  św iadom ego  n iszczen ia  życia ludzkiego , zw łaszcza życia n ie  
n aro d zo n y ch  dzieci. W  ty m  w zględzie  toczy się p raw d z iw a  w o jn a  silnych  
p rzec iw ko  słabym . P o d e jm u je  się w a lk ę  p rzec iw  życiu  przez  abo rc ję . O b li­
cza się, że co ro k u  p rz e ry w a  się od 30 do 40 m ilionów  ciąż. Z a inw estow ano  
m ilia rd y  w  p ro d u k c ję  p ig u łek  p o ronnych  (RU 486). E m briony  ponad liczbo - 
w e, n ieu n ik n io n y  p ro d u k t te ch n ik i F IV E T, zo s ta ją  zam rożone i u n ices tw io ­
n e  a lbo  d z ie lą  los sw oich m ałych  b ra c i — o fia r  ab o rc ji. T ech n ik a  F IV E T  
p ro w ad zi często  do a b o rc ji se lek tyw nej.

D osto jny  re fe re n t zad a je  sobie p y tan ie , d laczego je s te śm y  św iad k am i 
zw ycięstw a  an ty lu d zk ieg o  p ra w a  dziś, gdy id ea  p ra w  człowieka· zy ska ła  p o ­
w szechne  i b e zw aru n k o w e  u z n an ie ?  D laczego n a w e t n iek tó rzy  ch rze śc ijan ie  
u w aża ją , że p o dobne  p ra w a  m ogą stanow ić  p rzed m io t n ieu n ik n io n y ch  k o m ­
p rom isów , zn am io n u jący ch  p o lity k ę?  W ydaje  się  że d w ie  są  tego  p rzyczy -

* R ed ak to re m  b iu le ty n u  je s t ks. A lo jzy  M а  г с o 1, W arszaw a.



ny. J e d n ą  z n ich  je s t  pog ląd , że n a leży  p rzes trzeg ać  rozdz ia łu  m iędzy  oso­
b is ty m  p rzek o n an iem  m o ra ln y m  a  s fe rą  po lityk i. Je d y n ą  w arto śc ią , ja k ą  
na leży  ch ro n ić  w  te j sferze, m ia łab y  być ca łk o w ita  w olność w y b o ru . D ru g a  
p rzyczyna m en ta ln o śc i p rzec iw nej życiu  zw iązan a  je s t z in d y w id u a lis ty czn ą  
w iz ją  m o ra ln o śc i ro zu m ian ą  ja k o  ab so lu tn e  p raw o  do s tan o w ien ia  o sob ie  
jed y n ie  n a  p o d staw ie  w łasnych  p rzek o n ań . S um ien ie  n ie  je s t ju ż  zdo lnoś­
cią  o tw a rc ia  się n a  głos p ra w d y  o b iek ty w n e j, pow szechnej i ta k ie j sam ej 
d la  w szystk ich , a le  u b ó stw ioną  su b iek tyw nośc ią , n ieo m y ln ą  w yroczn ią , k tó ­
re j n ik t  i  n ic  n ie  m oże się p rzec iw staw ić .

K o rzen ie  sp rzec iw u  w obec życia  są  jeszcze  g łębsze: n a jg łęb szy m  ź ró d ­
łem  n ien aw iśc i do życia ludzk iego  i w szystk ich  zam achów  n a  n ie  je s t u t r a ­
t a  Boga. G dzie  zn ik a  Bóg, zn ik a  tak że  a b so lu tn a  godność życia  lu d zk ieg o  
i o tw ie ra  się d ro g a  do ab su rd a ln e j zb rodn i, ja k ą  je s t abo rc ja .

J. R a tz in g e r w  końcu  s ta w ia  sobie p y ta n ie : Co czynić w  te j  sy tu a c ji?  
O gran icza  się do p rzed s taw ien ia  m ożliw ości zw iązanych  z ro lą  U rzęd u  N a u ­
czycielskiego. P o d k reś la , że w  o s ta tn ich  la ta c h  n ie  b rak o w ało  a u to ry ta ty w ­
n y ch  w ypow iedzi dotyczących  te j sp raw y : O jciec Ś w ię ty  głosi n ie s tru d ze n ie , 
że  o b ro n a  życia  je s t podstaw ow ym  obow iązk iem  każdego  c h rz e śc ija n in a ; 
K o n g reg ac ja  N au k i W iary  og łosiła  k ilk a  w ażn y ch  d o kum en tów  o tem a ty ce  
m o ra ln e j, do tyczących  poszanow an ia  życia  ludzk iego . N iezależn ie  od tego, 
z d an iem  Prefek ta· K ongregacji, po zo sta je  w c iąż  m ie jsce  d la  całościow ego ich  
p o d jęc ia  n a  poziom ie d o k try n a ln y m , w  sposób s ięgający  ich  n a jg łęb szy ch  
ko rzen i i u ja w n ia ją c y  ab su rd a ln e  k o n sek w en c je  m en ta ln o śc i śm ierci.

E w en tu a ln y  dokum en t, m ów iący  o o b ro n ie  życia ludzkiego, m ia łb y  odróż­
n iać  się od p o p rzedn ich  d w iem a  cecham i. P rz e d e  w szy stk im  n ie  p o w in ien  
rozw ażać  jed y n ie  zag ad n ień  z zak re su  m ora lnośc i in d y w id u a ln e j, a le  ró w ­
n ież  spo łecznej i  po litycznej. D ru g ą  cechą  ew en tu a ln eg o  now ego d o k u m en ­
tu  p ow inno  być to , że choć m u s i on pośw ięcić  m iejsce  u ja w n ie n iu  zła, to  
n ie  to  p o w in n o  stanow ić  jego  zasadn iczą  treść . N ależałoby  racze j pow rócić  
w  n im  do radosnego  zw ias to w an ia  og rom nej w a rto śc i człow ieka, ja k ą  m a 
w  oczach Boga.

P o  re fe ra c ie  w p ro w ad za jący m  k a rd . J . R a tz in g e ra  zg rom adzen ie  w y s łu ­
chało  p ięc iu  re la c ji  dotyczących  p ro b lem a ty k i zagrożeń  życia  ludzk iego  
w  różnych  częściach św ia ta , p rzy  czym  pośw ięcono  też  n ieco  m ie jsca  p ro ­
b lem aty ce  eu tan a z ji. N iek tórzy  re la to rzy  w sk azy w ali m n ie j lub  b a rd z ie j 
o b szern ie  n a  ró żn e  in n e  fo rm y  fizycznego i m ora lnego  zagrożen ia  życia, ja k  
przem oc, n ie lu d zk ie  w ięzien ia , h a n d e l dziećm i, głód, ty ran ię , b ra n ie  z a k ła d ­
n ik ó w , w y p a d k i drogow e.

P rz e d e  w szystk im  je d n a k  zw racan o  uw agę  n a  w zm ag a jącą  się  o fensyw ę 
n a  rzecz p ra w o d a w s tw a  aborcy jnego . P u n k te m  w y jśc ia  je s t często w p ro w a ­
d zen ie  s te ry liz ac ji z p rzyczyn  te rap eu ty czn y ch  a lbo  socjoekonom icznych. 
Społeczność, k tó ra  p rzy ję ła  a n ty k o n ce p cy jn ą  postaw ę, z reg u ły  n ie  w y b ro n i 
się p rzed  leg a liz ac ją  ab o rc ji. D o tąd  o p arły  się te j o fensyw ie  ty lko  d w a k r a ­
je  eu ro p e jsk ie  (M alta, I r lan d ia ), w iększość k ra jó w  a fry k ań sk ich  (z w y ją tk ie m  
sześciu) o raz  k ra je  la ty n o am ery k ań sk ie , choć ta m  ju ż  w  n iek tó ry ch  p a r la ­
m en tach  z n a jd u ją  się p ro jek ty  m a jące  n a  celu  lega lizac ję  ab o rc ji.

W  o s ta tn ich  dziesięciu  la ta c h  zaobserw ow ano  tak że  zm iany  w  zacho ­
w a n iu  w  zak re s ie  a tak ó w  n a  życie w  p ie rw szych  jego  s tad iach . P rzyczyny  
tego  b y w ały  n a s tę p u ją c e :
— ek sp loz ja  d em o g raficzn a ;
— k a m p a n ie  sk ra jn y c h  fem in is tek ;
— zan ik  w ia ry  i re lig ijności, je ś li n ie  fo rm a ln e  o d rzucen ie  B oga w  k ra ja c h  

w ie lk iego  d o b ro b y tu ;
— p rze jśc ie  od społeczności o p lu ra liz m ie  re lig ijn y m  do społeczności o p lu ­

ra lizm ie  m o ra ln y m ;
— d ep raw o w an ie  k u ltu ry  m o ra ln e j.
D o ty ch  p rzyczyn  dochodzą n ie ra z  jeszcze im pu lsy  m ożnych  o rg an izac ji,



k tó re  o fe ru ją  pom oc gospodarczą  pod w a ru n k iem , że rząd y  za in te reso w an e  
pom ocą za tro szczą  się o p ro g ram y  sk u teczn e j k o n tro li u rodzeń .

A b o rcy jn e  p raw o d aw stw o  m a  pow ażne k o n sek w en c je :
— w  sposób p o d stęp n y  szerzy  się pom ieszan ie  po jęć  d o b ra  i z ła ;
— m a to  d e s tru k ty w n y  w p ływ  n a  su m ien ia  i w iąże  się ze złością p rzec iw ­

ko K ościołow i, k tó ry  n ie  u s ta je  w  p o d trzy m y w an iu  poczucia  w in y ;
— p ra k ty k a  p o ta jem n y ch  ab o rc ji, k tó re  chc iano  uk róc ić  p rzez  leg a ln e  je j 

dopuszczenie , n a s ila  i rozszerza· się;
— m a to  n eg a ty w n y  w p ły w  n a  w ia rę , a  n a w e t n a  rozum ność cz łow ieka ;
— p o w sta je  św ia t z a k ła m a n ia  (zw odnicze sposoby w y ra ż a n ia  się) ;
— p raw o  do życia  je s t d e p ta n e ; na leży  przypuszczać , że stopniow o ró w n ież  

e u ta n a z ja  s tan ie  się  «koniecznością», ta k  ja k  « teoretycznie»  u zasad n io n o  
konieczność a b o rc ji;

— p raw o  cyw ilne, sp rzy ja ją ce  postaw om  p rzec iw  życ iu , s ta je  się «nauczy­
c ielem  narodów ».
W  ra m a c h  posiedzeń  roboczych k a rd y n a ło w ie  ro z trzą sa li kw estie , k tó re  

sy n te tyczn ie  u ję to  w  k ilk a  p y ta ń :
1. p y ta n ie : C zy sy tu a c ja  c iężk iego  zagrożen ia  życia , w  k tó re j d zis ie jsze  

spo łeczności naraża ją  to  fu n d a m en ta ln e  dobro, w ym a g a  ze  s tro n y  U rzędu  
N auczyc ie lsk iego  K ościo ła  szczegó lnej in te rw e n c ji, spec ja ln ie  w  spraw ie  
ab o rc ji?

K ard y n a ło w ie  u w aża li sy tu ac ję  za pow ażną. Z jaw isk o  je s t a la rm u ją c e  ta k  
co do rozm iarów , ja k  i co do in tensyw ności. N iek tó re  in s ty tu c je , rządy , p a r ­
lam en ty  n ie  z an ie d b u ją  niczego, by  tw orzyć  m en ta ln o ść  p rzec iw  życiu, a  n a ­
w e t rodza j « k u ltu ry  śm ierci» . N a usługach  śm ie rc i są  w y ra fin o w an e  te c h n i­
k i. P rzy ćm ien iu  u lega  św iadom ość w y ją tk o w ej w a rto śc i życia.

W e w szystk ich  zespołach  roboczych p an o w a ła  jednom yślność  co do tego, 
że kon ieczna  je s t  in te rw e n c ja  U rzędu  N auczycielskiego. U w ażano  ją  za  w sk a ­
zu jącą  d rogę  o raz  p ro roczą . P o trzeb n e  je s t  od w ażn e  s tan ięc ie  w  ob ron ie  
p ra w a  cz łow ieka  do życia  tak , aby  poruszyć  su m ien ie  w szystk ich  i  każdego  
z osobna. Z d an iem  w iększości k a rd y n a łó w  p o w in ien  to  być d o k u m en t w y ­
sokiej rang i. N iem al w e  w szystk ich  g ru p ach  roboczych m ów iło  się o ency­
k lice  do tyczącej o ch rony  życia. W in ien  to  być ta k  uroczysty  dok u m en t, aby  
zm obilizow ał w szy stk ie  siły  i o tw orzy ł n o w ą epokę, u k a z u ją c ą  och ronę  życia  
jak o  c e n tra ln e  zad an ie  p a s to ra ln e j dz ia ła lnośc i K ościoła.

Co do tre śc i d o k u m en tu  postu low ano , ab y  p rzy  s taw ian iu  p ro b lem u  
uw zg lędn iono  w ie lo rak ie  zag rożen ia  życia ludzkiego . W szyscy uw aża li, że 
c en tra ln y m  zag ad n ien iem  p o w in n a  być ab o rc ja . N iek tó rzy  podnosili, że ko ­
n ieczn ie  na leży  m ów ić tak że  o eu tan a z ji, s te ry lizac ji, sz tucznym  zap ło d n ie ­
n iu . In n i b y li zdan ia , że k w es tie  e u ta n a z ji i  różnych  fo rm  zap ło d n ien ia  n a ­
leży z pow odu  złożoności tego obszaru  m edycyny  p a s to ra ln e j n a d a l p ozosta ­
w ić w  gestii K on g reg ac ji N auk i W iary!

2. p y ta n ie : C zy n a le ży  zasięgnąć u p rzed n io  zda n ia  ep isko p a tu  św ia to w e­
go czy  te ż  zw o łać  n a d zw y c za jn y  synod?

Choć n ie  u w ażan o  d y sk u sji n ad  ty m i dosta teczn ie  ju ż  w y jaśn io n y m i 
zagad n ien iam i za kon ieczną , to  je d n a k  w iększość k a rd y n a łó w  b y ła  zdan ia , 
że poży teczną  rzeczą  byłoby  rozw ażyć zagrożen ia  życia  od s tro n y  z ja w i­
skow ej. Tego ro d z a ju  k o n su lta c ja  s tan o w iłab y  jed n o czącą  w ięź i  sp rz y ja ła ­
by  doskona łe j jednom yślności P ap ieża  i K o leg ium  B iskupiego.

Co do m ożliw ości zw o łan ia  nadzw ycza jnego  synodu  zd an ia  by ły  podzie­
lone. W iększość z różnych  w zględów  u w aża ła  to  za n iew sk azan e : uc ie rp i n a  
tym  pilność, z ja k ą  na leży  tra k to w a ć  u d z ie len ie  odpow iedzi; m a te r ia  n ie  
n a leży  do zag ad n ień  sy n oda lnych ; poc iągn ie  to  za· sobą  konieczność zw łok i 
ko le jnego  zw yczajnego  synodu. N ieliczn i b y li zd an ia , że sensow ne byłoby 
p o w o łan ie  m a łe j g ru p y  roboczej.

3. p y ta n ie : Ja ka  fo rm a  d ek la ra c ji b y ła b y  pożądana  dla  poparcia  p a p ies­
kiego  d o k u m e n tu ?



W szyscy b y li zgodni co do tego, że w  s to su n k u  do opub likow anego  d o ­
k u m e n tu  pap iesk iego  ze s tro n y  k o n fe re n c ji ep iskopatów  na leży  w y raz ić  j a ­
sn e  i  zdecydow ane p o parc ie  bez  n a jm n ie jszeg o  dyssensu . N o ta  bene , n ie  cho ­
dziłoby  w  ty m  w y p ad k u  o teo log iczne p o tw ierd zen ie , k tó rego  d o k u m e n t n ie  
p o trzeb u je , lecz o z ew n ę trzn e  m ocne zad em o n stro w an ie  jedności. O czyw iś­
c ie , w ażn a  by łaby  rów n ież  zw arto ść  szeregów  w śró d  teologów . S tąd  b is k u ­
p i w  te j m a te r i i p o w inn i zadbać  o k o n sek w en tn e  n au czan ie  teologów  m o ra ­
lis tów  n a  w y d z ia łach  teolog icznych  i w  sem in ariach .

W  p rzy g o to w an iu  do m a łżeń stw a  n a leża ło b y  w ięcej uw ag i pośw ięcać  
godności i  o ch ron ie  życia ludzkiego. T akże  w  k a tech ez ie  na leży  w ięcej m ie j­
sca pośw ięcać  tem aty ce  godności i szacu n k u  d la  życia ludzkiego.

B isk u p i d iecez ja ln i po w in n i o rgan izow ać  d n i s tu d y jn e , k rę g i d y sk u sy j­
n e  i  w yk o rzy stać  in n e  okazje , by  p rzyb liżyć  zrozum ien ie  d la  s tan o w isk a  z a ­
ję te g o  p rzez  K ościół. Ich  zad an iem  je s t tak że  zachęcan ie  żeńsk ich  k o n g re ­
gac ji re lig ijn y ch  do w sp ie ran ia  k o b ie t c iężarnych  i p rzy jm o w an ia  dziec i n ie  
ch c ianych .

E n cy k lik a  w in n a  cieszyć się p o p arc iem  ze s tro n y  w ychow aw ców , k tó rzy  
p o w in n i w alczyć z is tn ie ją c ą  n iew ied zą  i zam ieszan iem  co do is to ty , p rz e ­
b iegu  i sk u tk ó w  p rze ry w an ia  c iąży : w  d z iedz in ie  społecznej — przez  u su w a ­
n ie  p rzyczyn , k tó re  w iodą  do a b o rc ji;  w  d z iedz in ie  po litycznej — przez  po­
p ie ra n ie  n a jw y ższe j m ia ry  o ch rony  życia  n ie  na ro d zo n y ch ; w  d z ied z in ie  p a ­
s to ra ln e j — przez  in sp iro w an ie  gm iny  ch rześc ijań sk ie j do p o św ięcen ia  w ię ­
k szej uw ag i kob ie tom , k tó re  w y staw io n e  są  n a  p o k u sę  ab o rc ji a lb o  je j u legły .

4. p y ta n ie : Jakie, w w y p a d k u d e c y zji o en cyklice, p o w in n y być je j g łó w ­
n e  lin ie  i  je j  specy fic zn e  u k ie ru n ko w a n ie?

P o w in n a  ona  być ad re so w an a  do w szystk ich  ludz i d o b re j w o li (jak  
P a cem  in  te rr is ), choć g łów nym i je j a d re sa ta m i pozostaną  kato licy . P ie rw ­
szeństw o  na leża ło b y  p rzy  ty m  dać  m eto d z ie  in d u k ty w n e j, ja k  n a  Soborze 
W a ty k a ń sk im  II  (zw łaszcza w  G a u d iu m  e t  spes).

D o k u m en t p o w in ien  m ieć p ozy tyw ne  za łożen ia  i ogłaszać n ieza s tąp io n ą  
w a rto ść  każdego  człow ieka. Z w a rte  i p rzek o n y w a jące  pow inno  być g łosze­
n ie  d o b re j n o w in y  n a  te m a t życia, k tó re  u n ik a  g lobalnych  sądów  n e g a ty w ­
n y ch . Języ k  p o w in ien  być ja sn y , zasadn iczy  i  p e łen  szacu n k u  d la  w szy st­
k ich  — w  żadnym  zaś w y p ad k u  k le ry k a ln y .

T ek st n a leża łoby  rozw inąć  n a  d w u  p łaszczyznach . N a jiep rw  na leża ło b y  
w ykazać  n a  p łaszczyźnie  ra c jo n a ln e j (co je s t  w a ru n k ie m  d ia logu  z c a łą  lu d z ­
kością), że  a ta k i n a  życie lu d zk ie  — zw łaszcza  pod  osłoną  p ra w a  — n ie z a ­
leżn ie  od fa k tu  n a ru sz e n ia  e lem e n ta rn y c h  p ra w  osoby lu d zk ie j, s tan o w ią  
n iech y b n ą  k lęsk ę  rozum u. N astęp n ie  zaś z p e rsp ek ty w y  w ia ry  na leży  p o w o ­
łać  się n a  O b jaw ien ie  i w skazać , że B óg je s t  s tw ó rcą  i o b ro ń cą  życia, z w ła ­
szcza· o b ro ń cą  słabszych  i uciśn ionych . S tą d  każdy  zam ach  n a  życie je s t  a ta ­
k iem  n a  B oga sam ego. Ja k o  osoba m a człow iek  od Boga n ie n a ru sz a ln ą  god­
ność. S p rzec iw ia  się te j godności w sze lk ie  in s tru m e n ta ln e  tra k to w a n ie  czło­
w iek a , zw łaszcza kobiety , k tó ra  szczególnie po w o łan a  je s t do  s trzeżen ia  ży ­
cia. N ie do  p rzy jęc ia  je s t fo rm a  to le ra n c ji, k tó ra  dobro  i zło stawia· n a  te j 
sam e j p łaszczyźnie.

N ie p o w in n o  w  encyklice  z a b ra k n ą ć  ap e lu  do odpow iedzia lności p o lity ­
ków , p raw o d aw có w , lek a rzy  i p raco w n ik ó w  środków  p rzek azu , aby  zgod ­
n ie  ze sw o im  p rzek o n an iem  an g ażo w ali się w  o b ro n ę  życia ; n ie  m ogą się 
on i u s taw iczn ie  zasłan iać  ro z ró żn ian iem  tego, co p raw ne , a  co m ora lne .

E n cy k lik a  w  s to su n k u  do życia  p o w in n a  stać  się tym , czym  R e ru m  n o v a ­
ru m  by ło  d la  k w es tii spo łecznej. Podnoszono  także , że na leża ło b y  u stan o w ić  
Ś w ia to w y  D zień  Ż ycia .

ks. A lo jz y  M arcol, W a rsza w a



II. O M Ó W IEN IA
1. Z p ro b lem a ty k i p ra w  człow ieka

W spółczesne d o c iek a n ia  n au k o w e  w  zak re s ie  p ra w  człow ieka  id ą  w  k il­
k u  zasadn iczych  k ie ru n k a c h : u k azy w an ia  godności człow ieka ja k o  ź ró d ła  
i  po d staw y  p rzy s łu g u jący ch  człow iekow i u p ra w n ie ń , u za sad n ian ia  ich  n a ­
tu ra ln o śc i i n iezb y w aln o śc i, w y liczan ia  i  o m aw ian ia  ich  tre śc i, u k azy w a­
n ia  p o trzeb y  i  m echan izm ów  och rony  p rzy s łu g u jący ch  osobie u p ra w n ie ń , 
w reszcie  o m aw ian ia  szerokiego  k o n te k s tu  w spó łczesnych  ich  zagrożeń . 
W szystk ie  te  zag ad n ien ia  an a lizo w an e  są  w  li te ra tu rz e  św ia tow ej w  dw óch 
podstaw ow ych  p łaszczyznach : e tycznej i  p ra w n e j. O ile  l i te r a tu ra  św ia to ­
w a, szczególnie o b sza ru  języ k a  n iem ieck iego  i  ang ielsk iego , je s t  sto sunkow o 
boga ta  w  te j dz iedz in ie , o ty le  l i te r a tu ra  po lsk a  je s t w y ją tk o w o  uboga. 
Sądzić  należy , iż  zasadn iczy  w pływ  n a  te n  s ta n  rzeczy  m ia ła  rzeczyw is­
tość po lityczna  p a n u ją c a  do n ied aw n a  w  Polsce, w  k tó re j to  rzeczyw istości 
racze j u n ik a ło  się w  sposób św iadom y  tem a ty k i p ra w  człow ieka.

W ty m  k o n tek śc ie  z z a in te reso w an iem  odno tow ać  na leży  p u b lik ac ję , 
k tó ra  u k aza ła  się n a  p o lsk im  ry n k u  w y d aw n iczy m : P raw a  człow ieka . M o­
de l p ra w n y , red . n a u k o w a  R. W i e r u s z e w s k i ,  W rocław  — W arszaw a  
— K raków , W y d aw n ic tw o  P o lsk ie j A k ad em ii N au k  1991 r.

O m aw ian ą  p u b lik ac ję , k tó ra  liczy 1036 s tro n , n a leży  tra k to w a ć , ja k  za ­
znaczono w e  W stęp ie , ja k o  część w iększej całości, k tó ra  m a się u k azać  n a  
naszym  ry n k u  w ydaw niczym . R ed ak to r n au k o w y  stw ie rd za  bow iem , że 
„zgodnie  z zam ysłem  ed y to rsk im  łączn ie  u k azać  s ię  po w in n y  trz y  tom y 
pośw ięcone p ro b lem a ty ce  p ra w  człow ieka. J e d e n  z pozostałych  dw óch  to ­
m ów  dotyczyć b ędz ie  szeroko p o ję te j te o r ii p ra w  człow ieka. D rug i zaś o b e j­
m u je  p ro b lem a ty k ę  system ów  ochrony  p ra w  człow ieka  n a  p łaszczyźn ie  m ię ­
d zy n aro d o w ej, u n iw e rsa ln e j i reg io n a ln e j, j a k  i k ra jo w e j” (ze W stępu). M a­
m y  za tem  p rzed  sobą część w iększej całości, w iększego  o p raco w an ia , k tó re  
to  o p raco w an ie  s ta w ia  sob ie  za ce l w szech stro n n e  u jęc ie  zag ad n ien ia  p ra w  
osoby lu d zk ie j, to  znaczy  u k azan ie  ich  w  ró żn y ch  p łaszczyznach  i a sp ek ­
tach .

O becną część na leży  um ieścić  n a  p łaszczyźn ie  p ra w n e j, co w  p rak ty ce  
oznacza, iż pozycja  ta  pośw ięcona je s t ty lko  i w y łączn ie  jedne j, p łaszczyź­
n ie  p ra w n e j. In acze j m ów iąc, p o dstaw ow e p ra w a  cz łow ieka  an a lizo w an e  
są  w  n ie j n a  b az ie  i w  k o n tekśc ie  m ięd zy n aro d o w y ch  ak tó w  p raw n y ch  
k o d y fik u jący ch  n iezb y w a ln e  p ra w a  jed n o s tk i. J e s t  to  o ty le  is to tne , iż w  
o kresie , k tó ry  u p ły n ą ł od zakończen ia  II  w o jn y  św ia to w e j, je s te śm y  św iad ­
k a m i k sz ta łto w a n ia  się  m iędzynarodow ego  p ra w a  człowieka·. Szczególna 
ro lą , ja k  w iadom o , w  ty m  p rocesie  p rz y p a d a  O N Z i je j spec ja lis ty cz ­
nym  organ izac jom . F u n d a m e n ta ln y m i a k ta m i m ięd zynarodow ym i d la  m ię ­
dzynarodow ego  p ra w a  cz łow ieka  b y ły  i w  dalszym  ciągu  są : „P o ­
w szechna  IJ e k la ra c ja  P ra w  C złow ieka” (1948), „M iędzynarodow y P a k t  P ra w  
C złow ieka” (1966) o raz  w ie le  innych  k o n w en c ji szczegółow ych.

P o d staw o w y m  za tem  celem  n in ie jsze j p u b lik ac ji, k tó ry  p rzy św ieca ł a u to ­
rom , je s t  p ró b a  p rz e d s ta w ie n ia  m iędzynarodow ych  s tan d a rd ó w  p ra w  czło­
w iek a  n a  p o d staw ie  w yżej zasygna lizow anych  ak tó w  i d okum en tów  p ra w a  
m iędzynarodow ego . J a k  czy tam y w e  W stęp ie , „an a liz ie  p o d d an e  zostały  w  
p ie rw sze j k o le jnośc i a k ty  o c h a ra k te rz e  u n iw e rsa ln y m . W  szerok im  z a k re ­
sie w y k o rzy stan e  zosta ły  m a te r ia ły  ilu s tru ją c e  p rzeb ieg  p ra c  n a d  p ro je k ta ­
m i P ow szechne j D e k la ra c ji o raz  M iędzynarodow ych  P ak tó w . U w zględn io ­
no  ró w n ież  uch w ały , rezo lu c je  i in n e  d o k u m en ty  o rg an izac ji m ięd zy n aro ­
dow ych  p o zw ala jące  n a  in te rp re ta c je  an a lizo w an y ch  no rm . W  szczególności 
sięgn ięto  do  do k u m en tó w  K o m is ji P ra w  C złow ieka  O NZ o raz  K o m ite tu  
P ra w  C złow ieka” (ze W stępu).

P ra c a  sk ład a  się z  42 a rty k u łó w  — o p raco w ań  30 au to ró w , w  k tó ry ch  
p o d d an e  zosta ły  g ru n to w n e j an a liz ie  n a  b az ie  a k tó w  p ra w a  m iędzynarodo -
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w ego n a s tę p u ją c e  p ra w a : p raw o  n a ro d ó w  do sam ostanow ien ia , p raw o  do 
życia, do życia  w  pokoju , do rozw o ju , do w spó lnego  dziedz ic tw a ludzkości, 
do dysp o n o w an ia  b ogac tw am i i zasobam i n a tu ra ln y m i, do rów ności, p ra w a  
m n ie jszośc i e tn icznych , re lig ijn y ch  i językow ych , p raw o  do w olności od n ie ­
w o ln ic tw a , p o d d ań stw a  i  p racy  p rzym usow ej, do p o siad an ia  obyw ate ls tw a , 
do podm io tow ości p raw n e j, do u d z ia łu  w  życiu  k u ltu ra ln y m , do w olności 
słow a, d ru k u , zg ro m ad zan ia  się i z rzeszan ia , do odpow iedn iego  poziom u 
życia , do tw o rzen ia  i p rzy s tęp o w an ia  do zw iązków  zaw odow ych, do s t r a j ­
ku , do zabezp ieczen ia  społecznego, do o p tym alnego  s ta n u  zd row ia , do  w y ­
poczynku , do środow iska , do p racy  i do w y n ag ro d zen ia  za p racę , do op iek i 
ze  s tro n y  p a ń s tw a  podczas p o b y tu  ob y w ate li za g ran icą . M am y za tem  p rzed  
sobą cały  zestaw  podstaw ow ych  p ra w  je d n o s tk i, k tó ry  m ożna u ją ć  w  trzy  
zasadn icze  k a teg o rie : p ra w a  w olnościow e, społeczne i so lidarnościow e.

W  ocenie  o m aw ian e j p u b lik a c ji p o d k reś lić  należy, iż  zasad n iczą  je j 
w a rto śc ią  je s t  p rzyb liżen ie  rzeczyw is te j tre śc i p ra w  człow ieka, to  znaczy 
p rzy b liżen ie  tego, co je s t cz łow iekow i fak ty czn ie  n a leżne  w  ra m a c h  po­
szczególnych u p raw n ień . J e s t  to  o ty le  is to tne , iż  w e  w spółczesnej d y sk u s ji 
n a d  p ra w a m i cz łow ieka często p o m ija  się ich  rzeczyw is tą  tre ść  p o zo sta jąc  
je d y n ie  n a  p łaszczyźnie  ogólnych s tw ie rd zeń , że człow iek  m a  p raw o  np . do 
w olności, życia itp . S tąd  kon iecznością  je s t  w ydobyw an ie  n a jg łęb sze j t r e ­
ści poszczególnych p raw .

W  ocen ie  p o d k reś lić  tak że  należy , iż  p u b lik a c ja  ro zw iązu je  w ie le  sp raw  
spo rnych , k tó re  toczą się w okó ł in te rp re ta c ji  n iek tó ry ch  p ra w  człow ieka. 
P ow szechn ie  w iadom o, iż spo ry  tego  ro d z a ju  m a ją  fak ty czn ie  m ie jsce  w  
w ie lk ie j d y sk u s ji n a  te m a t p ra w  osoby lu d zk ie j. M a ją  one n ie  ty lko  teo ­
re ty czn e  znaczen ie , a le  ró w n ież  o k reś lony  w y m ia r p rak ty czn y . T rzeb a  b o ­
w iem  p am ię tać , że  reg u lac je  m ięd zy n aro d o w e dotyczące p ra w  człow ieka  
p o w in n y  stan o w ić  n o rm a ty w n y  w zorzec  d la  reg u la lc ji p ra w n e j jed n o s tek  
w  poszczególnych p ań stw ach  W  te j m a te r i i  sygnalizow ana p u b lik a c ja  sp e ł­
n ia  is to tn ą  rolę.

P o d k re ś lić  w reszc ie  na leży , iż chociaż ro zw ażan ia  k o n c e n tru ją  się n a  
s ta n d a rd z ie  u n iw ersa ln y m , porów naw czo  u w zg lęd n ia ją  je d n a k  ró w n ież  r e ­
g u lac je  poszczególnych p ra w  d o k o n an e  w  ra m a c h  reg io n a ln y ch  system ów  
o ch rony  p ra w  człow ieka, a  tak że  p rz e d s ta w ia ją  u n o rm o w an ia  p rz y ję te  w  
n iek tó ry ch  p ań stw ach . U zyskany  tą  d ro g ą  m a te r ia ł s tanow ić  m oże p u n k t 
w y jśc ia  do an a liz  reg u lac ji p ra w  człow ieka w  Polsce.

O m aw ian a  p ra c a  budzi ta k ż e  p ew n e  zastrzeżen ia . P rz e d e  w szy stk im  
szkoda, iż  w  zam yśle  o p raco w an ia  całościow ej w iz ji zag ad n ien ia  p ra w  
człow ieka  (om aw iana  p u b lik a c ja  je s t ty lk o  częścią w iększej całości) p o m i­
n ię to  zu p e łn ie  w ie lo rak ie  im p lik ac je  e tyczne  w  zak res ie  te j tem a ty k i. O bec­
n y  to m  m a bow iem  c h a ra k te r  p raw n y , a  w ięc  n ie  do ty k a  tego  w y m ia ru  
p ra w  człow ieka. Z zapow iedzi w y n ik a  ró w n ież , iż  pozostałe  d w a  tom y  od­
chodzą od tego  asp ek tu . Z w rócić  na leży  tak że  uw agę  n a  fa k t, fż n ie  w szy­
s tk ie  z om aw ian y ch  w  p u b lik a c ji p ra w  m a ją  c h a ra k te r  p ra w  człow ieka. 
W  sam ej sw ej koncepc ji są  to  p ra w a , k tó re  p rzy s łu g u ją  cz łow iekow i ja k o  
jed n o s tce . T ym czasem  ta k ie  p ra w a  o m aw ian e  w  p racy , ja k  p ra w o  n a ro d ó w  
do sam o stan o w ien ia , p ra w a  m n ie jszośc i e tn icznych , re lig ijn y ch  i języ k o ­
w ych , zaliczyć należy  n ie  do p ra w  człowieka·, a le  do n a tu ra ln y c h  p ra w  
społeczności. P o d k reś lić  w reszc ie  na leży , iż  p ra c a  w  poszczególnych sw ych  
częściach  różn i się zarów no  w  m eto d ach  ana liz , ja k  i  w  języku . W y n ik a  to  
z fak tu , iż poszczególne p ra w a  o p raco w an e  zosta ły  p rzez  in n y ch  au to ró w . 
R z u tu je  to  w  sposób zasadn iczy  n a  jed n o lito ść  p racy .

P om im o tych  zastrzeżeń  s tw ie rd z ić  na leży , iż  p ra c a  ta  w  znaczne j m ie ­
rze  w y p e łn ia  c iąg le  ubogi ry n e k  p o lsk i w  zak res ie  te m a ty k i p ra w  człow ie­
k a . W ychodząc z założenia, że  p o d staw o w y m  zad an iem  p racy  było  doko­
n a n ie  w szech stro n n e j w y k ład n i m iędzynarodow ych  s ta n d a rd ó w  w  dz ie ­
dz in ie  p ra w  człow ieka, m o żn a  sądzić , iż  pod  ty m  w zg lędem  p ra c a  o siąg ­



n ę ła  sw oje  zadan ie , a  ty m  sam ym  stać  się w in n a  cen n ą  pom ocą zarów no  
d la  znaw ców  te j p ro b le m a ty k i w  op raco w y w an iu  szczegółow ych k w estii p ra w  
człow ieka, ja k  i d la  szerokiego g ro n a  za in te reso w an y ch  am a to rsk o  t ą  te ­
m atyką .

ks. H e n ry k  S ko ro w sk i, Ł o m ia n k i

2. „S topn iow alność” p ra w a  m oralnego?

Czy ch rze śc ijań sk ie  p raw o  m o ra ln e  m oże być u zn an e  za stopn iow alne , 
czy też n ie ?  Czy w o lno  za tem  po jm ow ać je  ja k o  id e a ln ą  n o rm ę  docelow ą, 
do k tó re j ch rześc ijan in , n iezdo lny  do u rzeczy w is tn ien ia  je j w  p e łn i, m ógł­
by  zdążać stopn iow o , zachow u jąc  ją  tym czasem  w  n iedoskona łe j p o stac i?  
T a  k w estia , k tó rą  p rzed  z g ó rą  trzy d z ies tu  la ty  w y w o ła ła  en cy k lik a  H u ­
m an ae  vitae , o d b iła  się w ów czas echem  w  g łośnej debac ie  teo log iczno-m o- 
ra ln e j. O dżyła  n a s tę p n ie  w  1980 r . podczas rzym sk iego  S ynodu  B iskupów  
pośw ięconego ro d z im e  i o trzy m a ła  odpow iedź w  p ap ie sk im  p rzem ó w ien iu  
n a  zakończen ie  o b rad  synodalnych  o raz  w  adh o rtac ja  aposto lsk ie j F a m ilia ­
r is  consortio.

W y d aje  się, że do dziś jeszcze budzi je d n a k  za in te reso w an ie , je s t bow iem  
p rzed m io tem  szeregu  now ych  p rzem yśleń  i stud iów . W  n in ie jszy m  s p ra ­
w ozdan iu  chcem y zasygnalizow ać trzy  tek s ty  dotyczące w p ro s t te j tru d n e j 
sp raw y , z różnego  pow odu  w a rte  b liższego za in te reso w an ia . P rzed e  w szy­
s tk im  zw ięzłe hasło  G radua lité  w  św ieżo w y d an y m  D ictionna ire  de m ora le  
ca tho lique , au torstw a· Je a n -L o u is  B r u g ù è s a ,  C h am b ray  1991. N astęp n ie  
obszerny  a r ty k u ł k a rd . Je a n -M a rie  L u s t i g e r  a, G radua lité  e t conversion , 
o p u b lik o w an y  w  re a k c j i n a  Synod  w  L a D o cu m en ta tio n  C atho lique , n r  1826 
z 21 m arca  1982, 315—322. W reszcie zw rócim y uw agę  n a  n ie d a w n ą  k siążk ę  
A la in  Y o u ,  L a  L o i de  gradua lité: une  n o u vea u té : en  m orale? , P a r is  1991, 
ss. 197.

D ictionna ire  de m ora le  ca tho lique  p ro b lem a ty k ę  „s topn iow alnośc i” u k a ­
z u je  w  dw óch  zasadn iczych  częściach. P ie rw sza , to  ko rzen ie  b ib lijn e  tego  
zag ad n ien ia . P ra w o  m o ra ln e  d an e  człow iekow i s ta je  p rzed  n im  jak o  w ez­
w a n ie  do p o stęp u  w  doskonałości. Z arazem  je d n a k  każd y  p o d e jm u je  je  n a  
sw ój osobisty , sob ie  w łaśc iw y  sposób. D latego  c iąg le  a k tu a ln e  je s t C h ry s­
tu so w e w ezw an ie  do  s ta w a n ia  się d oskona łym  n a  w zó r O jca  n ieb iesk iego . 
M oralność w ięc  ta k a , ja k ą  u k azu je  O b jaw ien ie , je s t  m o ra ln o śc ią  ciągłego 
w zro stu  i zb liżan ia  się do B oskiego W zoru.

W  d ru g ie j części n a s tę p u je  pog łęb ien ie  m yśli b ib lijn e j re f le k s ją  M agis­
te r iu m  K ościoła. Z n a jd u je m y  tu  w y raźn e  ro z ró żn ien ie  „stopn iow alności p ra ­
w a ” i „ p ra w a  sto p n io w aln o śc i” . To p ierw sze , k tó re  e ty k a  ch rześc ijań sk a  
w y raźn ie  odrzuca , z ak ła d a  s to p n io w an ie  w  sam ym  p raw ie , co m iałoby  być 
u sp raw ied liw io n e  s łabością  cz łow ieka p ró b u jąceg o  ty m  p raw em  żyć. E ty k a  
ch rze śc ijań sk a  p rz y jm u je  n a to m ia s t „p raw o  sto p n io w aln o śc i”, k tó re  za J a ­
n em  P aw łem  II  n azy w a  vo ie  graduelle  — sto p n io w a  droga. C złow iek, u  k tó ­
rego poszczególne e ta p y  życia  naznaczone  są  n iedoskona ło śc ią  i g rzechem , 
w ezw any  je s t  do p e rm an en tn eg o  n a w ra c a n ia  się, ciągłego p o d ążan ia  d ro g ą  
w zrostu  aż k u  o sta teczn e j o sta teczne j m e tan o i w  C hrystusie .

T ek st ten  w y d a je  się d la tego  w ażny , że po  raz  p ie rw szy  sy g n a lizu je  
k w e s tię  w  h a ś le  słow nikow ym , co je s t w idocznym  znak iem , że id ea  „stop ­
n iow alnośc i” u ro s ła  do oddzielnego  p ro b lem u  m oralnego .

A rty k u ł k a rd . L u stig e ra  je s t je d n ą  z p ie rw szy ch  re a k c ji n a  p ro b lem  
„s topn iow alnośc i p ra w a ” p o d ję ty  n a  Synodzie  B iskupów , a  k tó ry , m im o 
stw ie rd zeń  synoda lnych , w yw oła ł nad sp o d z iew an ie  g łośną dziś d eb a tę  teo ­
logiczną. W yw ody k a rd y n a ła  m a ją  ty m  w ięk sze  znaczen ie , że są  g ru n to w ­
n ą  i ob szern ą  a n a liz ą  b a rd zo  d e lik a tn e j w  is tocie  kw estii, dok o n an ą  p rzez  
cenionego m y ślic ie la  i  p aste rza , 
s*



A rty k u ł sk ła d a  się z n a s tęp u jący ch  części: N o tio n  casu istique  o u  co n ­
cep t théo log ique?  P ourquo i fa u t- i l  e xc lu re  to u te  grad ua lité  de  la  loi? P o u rr it-  
o n  p a rler  d ’u n e  gradua lité  dans la  ré v é la tio n  de la Loi? , P rem ière  approche  
an thropo log ique , P édagogie d iv in e  e t pédagogie  de l'Eglise, M archer d e r ­
rière  le C h ris t: u n  au tre  m o d è le l de g radua lité , G radua lité  e t  conversion , 
C ond itions p résen tes  d u  d iscours de  l ’E glise su r  l ’hom m e.

Je s t  n a d e r  w ażne, że a rcy b isk u p  P a ry ż a  p o d e jm u je  p ro b lem a ty k ę  „ p ra ­
w a  sto p n io w a ln o śc i” o p ie ra jąc  się n a  p y ta n iu , czy chodzi tu  o k w estię  teo lo - 
g iczn o -m o ra ln ą , czy o p ro b lem  k azu is ty czn y  ? Te d w a  bow iem  k ie ru n k i by ły  
w idoczne w  d ebac ie  synodalnej. D ając  odpow iedź n a  pow yższe p y tan ie , d o ­
w odzi, że  p ro b lem a ty k i te j w  żad n y m  ra z ie  n ie  sposób u jm o w ać  w  ra m a c h  
ro zu m o w ań  kazu istycznych , k tó re  zm ie n ia ją  is to tę  zag ad n ien ia . Z a m ia s t o 
„p raw ie  s to pn iow alnośc i” trz e b a  by, w  ty m  przypuszczen iu , m ów ić  o „ sto p - 
n io w a ln o śc i p ra w a ”. To zaś z ko le i m u sia ło b y  n ieu ch ro n n ie  oznaczać  zm ien ­
ność sam ego Boga, D aw cy p raw a .

Je s t  to  zag ad n ien ie  śc iśle  teo log iczne  i dom aga się p o tra k to w a n ia  go 
z tego  ty lko , teologicznego p u n k tu  w id zen ia , g łów n ie  pod  k ą te m  B ożej p e ­
dagogii w zg lędem  człow ieka. T u  k a rd y n a ł L u stig e r roz tacza  p rzed  cz y te ln i­
k iem  o b sze rn e  tre śc i, k tó re  g ru n to w n ie  zm ie n ia ją  obiegow e, pozateo log icz- 
n e  p o jm o w an ie  pedagog ii Bożej i an tro p o lo g ii ch rześc ijań sk ie j. C zy te ln ikow i 
za in te re so w an em u  b liże j ch rze śc ijań sk ą  p ro b le m a ty k ą  m o ra ln ą , w  ty m  w ciąż  
k ło p o tliw y m i zas tan o w ien iam i n a d  p raw em , d a je  zn ak o m itą  m ożliw ość o sa ­
d zen ia  sw ej re f le k s ji w  n iezb y w aln e j w ięz i z ch rysto log ią , z teo log ią  D ucha  
Ś w ię tego  i z ek lez jo log ią . By, d la  ilu s tra c ji  led w ie  sygna lizow anych  tu  te ­
m atów , za trzy m ać  się  p rzy  je d n y m  choćby  w sk azan iu  k o n k re tn y m , p o w ied z ­
m y, że a u to r  z w y ra ź n ą  p red y lek c ją , a le  i  z du ży m  pog łęb ien iem , ro zw ija  
te m a t n a ś la d o w a n ia  Jezusa . K roczen ie  za  C h rystu sem , k tó re  k a rd y n a ł n a ­
zyw a „ in n y m  m odelem  s topn iow alnośc i” , zm ierza  k u  M ęce P a ń sk ie j, p o ­
p rzez  k tó rą  A posto łow ie o d k ry li sw o ją  słabość, o ra z  do Z m a rtw y c h w sta n ia  
i Z es łan ia  D ucha Św iętego, gdzie  o d n a leź li sw o je  odrodzenie. P ed ag o g ia  J e ­
zusa  ta k  sk o n cen tro w an a  n a  w y d a rzen iach  p a sch a ln y ch  je s t w ięc  p ed agog ią  
zbaw czą. I  w ła śn ie  w  je j św ie tle , ja k  p o d k re ś la  k a rd y n a ł L u stig e r, trz e b a  
ro zu m ieć  „p raw o  stopn iow alnośc i” .

W  ty m  w zg lędzie  z n a jw ięk szy m  p o ży tk iem  czy ta  się trz y  p u n k ty  a r ty k u ­
łu :  Péflagogie d iv in e  et pédagogie de l’Eglise, M archer d err ière  le  C hris t:  
u n  au tre  m odèle  de gradua lité  o raz  G radua lité  e t  conversion  (318—321).

I n a  o s ta tn ią  część a r ty k u łu  godzi się  jeszcze zw rócić  uw agę . M ow a je s t  
w  n ie j o zaan g ażo w an iu  dzisiejszego  K ościo ła  w  p ro b lem y  cz łow ieka  i  je ­
go życia. O d n o tu jem y  z a w a rtą  w  n ie j tę  p ro s tą , l ecz w y b o rn ą  w ręcz  uw ag ę  
k a rd y n a ła : K ościół m ów i „o cz łow ieku  z ran io n y m  i obcym  sam em u  sobie... 
A le  z a razem  m ów i o człow ieku , k tó reg o  n a jśw ie tn ie jszy  w zó r o d s ła n ia  się 
w  Jezu s ie  C hrystusie ..., ażeby  go p ro w ad z ić  d ro g ą  n ieu s tan n eg o  w z ro s tu  k u  
n a ro d z in o m  now ego cz łow ieka” (s. 321).

K siążk a  A. Y o u ,  trzec ia  z  sygna lizow anych  p u b lik a c ji p y ta ją c y c h : 
s to pn iow alność  p ra w a  czy p raw o  stopn iow alnośc i, je s t  p ra c ą  na jśw ieższe j d a ­
ty . A u to r, w  od ró żn ien iu  od k a rd y n a ła  L u stig e ra , k tó ry  sw o je  s tu d iu m  p isa ł 
p rz e d  z g ó rą  dziesięciu  la ty , m ia ł w g ląd  w  rozw ój zag ad n ien ia  w  c iąg u  
o sta tn ieg o  czasu  i d la tego  m ógł p rzed s taw ić  o b sze rn ą  p a n o ra m ę  d eb a ty , k tó ­
re j k a rd y n a ł n ie  b y ł w  s ta n ie  p rzew idzieć . P rzy  ty m  Y ou p o d a je  w  k siążce  
w y n ik i p o szu k iw ań  n ad  k w estią , ja k ie  z razu , ja k o  s tu d e n t U n iw e rsy te tu  G re ­
g o riań sk ieg o  w  R zym ie, w ió d ł pod  k ie ru n k ie m  red em p to ry s ty  S. M ajo ran o  
i k tó ry m  n a s tę p n ie  p rzew odzili in n i w y b itn i teo logow ie: S. P in ck ae rs ,
M. L a b o u rd e tte , S. de  L estap is  i  F . G ira rd . O sta teczn ą  p o stać  te k s tu  p rz e j­
rz a ł i p o p rzed z ił w łasn y m  słow em  w stęp n y m  E. H am el, by ły  członek  M ię­
d zy n aro d o w ej K o m isji T eologicznej.

A m b ic ją  a u to ra  by ło  ro zp a trzen ie  w  o b ręb ie  re f le k s ji teo log icznej tego, 
co za obecnych  d n i o trzym ało  ro z leg łą  i z ró żn icow aną  odpow iedź w  p ra k ­



ty ce  p a s to ra ln e j, zw łaszcza  w  d u szp as te rs tw ie  rodz in . N ie z am ie rza ł je d n a k  
po d d aw ać  g ru n to w n e j an a liz ie  ow ej p ra k ty k i, ja k  gdyby  teo log iczna odpo­
w ied ź  n a  p y ta n ie  o  s to pn iow alność  b y ła  ju ż  dosta teczn ie  w y p raco w an y m  
poglądem , lecz zg łęb ić  teo log ię  s topn iow alnośc i ja k o  n iezb ę d n ą  pom oc dusz­
p as te rsk ą .

W  ty m  ce lu  p rz e b a d a ł i sk o m en to w ał n a jp ie rw  (część I — L es te x te s  d u  
M agistère d ep u is  H u m a n a e  v itae)  tek s ty  M ag is te riu m  K ościoła, k tó re , po ­
cząw szy od  en cy k lik i H um a n a e  v ita e , do tyczą z b lisk a  k w estii „ s to p n io w al­
ności” lu b  d a ją  odpow iedź n a  n ią . S ięgną ł n ie  ty lko  do w ypow iedzi p a p ie ­
ży, P aw ła  V I i J a n a  P a w ła  II , a le  ró w n ież  do s tw ie rd zeń  S ynodu  B iskupów
0 rodzin ie , do s tan o w isk  ep iskopa tów  o raz  poszczególnych b isk u p ó w  w  r e ­
ak c ji n a  H um a n a e  v ita e  i n a  Synod.

W  d a lszy m  ciągu  (część II  — E lém en ts  p o u r  ré fle x io n  sys tém a tiq u e )  
u k aza ł k o rzen ie  p o d e jm o w an e j dziś k w estii w  P iśm ie  Ś w ię tym  i w  n a u cza ­
n iu  w y b ran y ch  teologów , g łów nie  św . T om asza z A k w in u , św.. A lfonsa  L igu- 
oriego  o raz  J . H. N ew m ana . C hcia ł w  ten  sposób dow ieść, że p ro b lem , k tó ­
ry  w  obecnych  d n iach  za sk ak u je  n ie jed n y ch  ja k o  zag ad n ien ie  now e, je s t w  
g ru n c ie  rzeczy  p y tan iem , k tó re  m a d łu g ią  h is to rię . D ał te m u  w y raz  w  ty ­
tu le  książk i, um ieszcza jąc  obok podstaw o w ych  słów  L a  L o i de gradua lité  
słow a z p y ta jn ik ie m : u n e  n o u vea u té  en  m orale?

T rzecia , n a jk ró ts z a  część k siążk i (La  recherche  con tem pora ine)  m a  n a  
celu  zap rezen to w an ie  daw nego  w ięc  p ro b lem u  w  jego  dzis ie jsze j postaci, 
g łów nie  dzięk i now ym  spo jrzen iom  n a  osobę lu d zk ą  i n a  su m ien ie  człow ie­
k a , ja k ie  w n o szą  w spó łczesne  n a u k i hu m an isty czn e . Z częścią tą  je s t zw ią ­
zan a  o s ta tn ia  p a r t ia  k s iążk i (M ise en  o evre  de  la  L o i de gradua lité), w  k tó ­
re j A. Y ou n ie ja k o  poszerza  te m a t sw ojego s tu d iu m . J e s t  to  je d n a k  posze­
rz e n ie  pozorne. W b rew  naw ykow i, k tó ry  re f le k s ję  n a d  „s topn iow alnośc ią” o d ­
nosi n ie m a l w y łączn ie  do p ro b lem a ty k i życia  seksualnego , w p ro w ad za  czy­
te ln ik a  w  zag ad n ien ia  re s ty tu c ji, ro zb ro jen ia , szeroko po ję ty ch  sp raw  spo ­
łecznych , b y  pokazać , ja k  i  w  ty ch  dziedz inach , n ie  ty lko  w  dziedz in ie  ży­
c ia  seksualnego , p ro b le m  stopn iow alności ja w i się  ja k o  p ro b lem  żyw y i n a  
sw oim  m iejscu .

Z asygna lizow ane  tu  p u b lik a c je  p o zw a la ją  poznać, ja k  g łośny p ro b lem  
stopn iow alnośc i je s t  p raw d z iw ie  p ro b lem em  znaczącym . I  ja k  w y w o łan a  
p rzezeń  d e b a ta  je s t w  is tocie  d e b a tą  o now ą, pog łęb ioną  w iz ję  życia ch rześ­
cijań sk iego  i teo log ii m o ra ln e j.

ks. A n to n i Ś w ie rc zek , P aryż— K ra kó w

3. Spow iedź w  K ościele lu te ra ń sk im

N a tle  tru d n o śc i, ja k ie  K ościół k a to lick i p rzeżyw a od szeregu  la t  z in ­
d y w id u a ln ą  spow iedz ią  ja k o  zw yczajnym  sposobem  od puszczan ia  g rzechów
1 p o je d n a n ia  z B ogiem , n a  tle  p u b lik ac ji do tyczących  sa k ra m e n ta ln e j p o k u ­
ty , w  k tó ry ch  n ie m a l z regu ły  m ów i się o k ryzysow ej sy tu ac ji spow iedzi 
u  n a s  *, w y d a rzen iem  na leży  nazw ać  u k azan ie  się n a  p rze łom ie  s tyczn ia  
i lu tego  1992 p ra c y  zb io row ej pod  re d a k c ją  E rn s ta  H  e n  z e, D ie B e ich te  
G ö ttin g en  1991, w  k tó re j dz iew ięciu  u ty tu ło w an y ch  au to ró w  p ro te s tan c k ich  
z w ie lk im  zaan g ażo w an iem  i tro sk ą  pochy la  się n a d  zag ad n ien iem  spow ie­
dzi w  K oście le  lu te ra ń sk im . Tom , k tó ry  o ddano  do rą k  czy te ln ika , to  re z u l­
ta t  p ra c  cz łonków  K o n w en tu  k la sz to rnego  A m elu n g sb o rn  — duchow ej k o r­
p o rac ji ew an g e lick o -lu te rań sk ieg o  K ościoła p ro w in c ji H an n o v ersk ie j. K o n ­
w e n t zb ie ra  się  re g u la rn ie , a  n a  sp o tk an ia  sk ła d a ją  się  M od litw a  G odzin,

1 P or. B. S e n  g  e r , B uße  u n d  B e ich te , „C h ris t in  d e r  G eg en w art” 40 
(1988) n r  10, s. 80; C. D o o l e y ,  D ie B isch o fssyn o d e  v o n  1983 u n d  die  
K rise  der B eich te , „C oncilium ” 23 (1987) z. 2, s. 100—106.



spow iedź i ce leb ro w an ie  W ieczerzy P ań sk ie j. P o n ad to  obok k w estii z a rząd u  
k la sz to re m  n a  sp o tk an iach  ro z trzą san e  są  p rob lem y  teologiczne, p rzy  czym  
re f le k s ja  teo log iczna  i ak c ja  litu rg iczn a  b y w a ją  ze sobą ko re low ane.

W ydane  d ru k ie m  a ry k u ły  p ie rw o tn ie  s tan o w iły  w p ro w ad zen ie  do d y s­
k u s ji i ja k o  ta k ie  m ia ły  in sp iro w ać  do rozw ażań  i do za jęc ia  w łasnego  s ta ­
now iska . P ostaw io n o  sobie za cel n a św ie tle n ie  różnych  aspek tów  spow iedzi. 
Z n iep o k o jem  s tw ie rd za  się, że z życia ch rześc ijań sk ieg o  gm in  p ro te s ta n c ­
k ich , p rzy n a jm n ie j gdy chodzi o lu te ran izm , spow iedź zn ik ła  n ie m a l z u p e ł­
n ie , pozosta ła  n a to m ia s t tę sk n o ta  za w y zn an iem  i odpuszczen iem  grzechów , 
j a k  je s t to  szczególnie w idoczne w  a r ty k u le  H en ry  H o l z e g o ,  B eich te  in  
h eu tig er  L ite ra tu r  (Spow iedź w  li te ra tu rz e  w spó łczesnej). N a p o d staw ie  te j 
o b se rw ac ji in n e  k w estie  n asu w ały  się n ie m a l sam orzu tn ie . B ad an o  w ięc, ja k  
ro z w ija ła  się spow iedź w  ciągu  dziejów  ch rze śc ijań s tw a  (R e in h a rt M ü l l e r ) .  
K w estię  tę  uzup e łn io n o  sp ec ja ln ą  te m a ty k ą  re fo rm a to rsk ie j n a u k i o sp o ­
w ied z i (H orst G eorg  P ó h l m a n n ) .  K o n tro w ersy jn e , a  za razem  d e lik a tn e  
zag ad n ien ie  s to su n k u  spow iedzi do W ieczerzy P ań sk ie j n a św ie tlił D ie te r 
V i s m a n n .  P ró b o w an o  także  o k reś lić  is tn ie jące  m ożliw ości sp o w iad an ia  się 
i pełnienia· poku ty , co m a  m ie jsce  w  a rty k u ła c h  H a n sa -C h ris tia n a  D r ö m a n -  
n  a  i G e rh a rd a  R u h b a c h a .  Z ad an ia  p rzed s taw ien ia  p raw n y ch  asp ek tó w  
spow iedzi p o d ją ł się b ieg ły  w  k w estiach  ju ry d y czn y ch  E b e rh a rd  S p e r l i n g .  
O d pow iedn ią  d o k u m en tac ją  u zu p e łn ił p ra c ę  G. R uhbach . B ard zo  czy te lnym  
zam ia rem  au to ró w  je s t chęć n a k ło n ie n ia  czy te ln ików  do za s tan o w ien ia  się 
n a d  spow iedz ią  tak , ab y  s a k ra m e n t p o k u ty  odzyskał znów  n a leżn e  m u  m ie j­
sce w  K ościele  p ro te s tan c k im  i w  życiu  poszczególnego w iernego .

F u n d a m e n ta ln y  c h a ra k te r  m a ją  ro zw ażan ia  o p a ta  K onw en tu , E. H  e  n  z e, 
D ie B e d e u tu n g  d er B e ich te  fü r  das L e b e n  des C h ris ten  (Z naczenie  sp o w ie­
dzi w  życiu ch rześc ijań sk im ). A u to r tr a fn ie  zauw aża, że w y zn an ie  w iny  
i je j d a ro w a n ie  są  w a ru n k ie m  pow odzen ia  jak ie jk o lw iek  w spó lno ty . Z u z ­
n a n ia  sw oje j w in y  i z p ro śby  o je j d a ro w a n ie  w y ra s ta  bow iem  zdolność do 
p rzeb aczen ia  d rug im . W  ten  sposób spow iedź m a d ecydu jące  znaczen ie  n ie  
ty lko  d la  życia pojedynczego  człow ieka, lecz ró w n ież  d la  pow odzen ia  lu d z ­
k ie j społeczności.

N ieste ty , w  naszym  K ościele, s tw ie rd za  H enze, spow iedź i n ab o żeń stw o  
p o k u tn e  zosta ły  w  sposób da leko  idący  zas tąp io n e  w stęp n y m  a k te m  p o k u t­
n y m  n a  p o czą tku  litu rg ii. W yznan ie  grzechów  i ich  odpuszczenie  p rzez  o rd y ­
now anego  sługę K ościoła w  w ie lu  gm in ach  u trac iło  sw oje  m iejsce. N aw et 
ten , kogo n ęk a  poczucie w in y  i k to  p ra g n ą łb y  się w yspow iadać , b y  uzyskać  
abso lucję , m ia łb y  z ty m  p rob lem y, bo  w  p o rząd k u  gm iny  p ro te s ta n c k ie j n ie  
p rz e w id u jt^ s ię  ju ż  czasu d la  sp o w ied n ik a  i spow iedzi.

M a to sw oje  n as tęp s tw a . B ra k  spow iedzi w iedz ie  do d e fo rm ac ji życia 
jed n o s tk i i gm iny  ch rześc ijań sk ie j. N ie  na leży  zapom inać  — p o d k re ś la  o p a t 
— że to  zw y ro d n ien ia  s a k ra m e n tu  p o k u ty  dały  M. L u tro w i im p u ls  do  re fo r ­
m acji, gdy  u św iadom ił sobie, że w sk u te k  h a n d lu  o d pustam i spow iedź zo s ta ­
ła  p o zbaw iona  w łaśc iw ej ro li. K ład ąc  p a lec  n a  obo la łe  m ie jsce  E. H enze 
w p ro s t s tw ie rd za : „K ościół, k tó ry  n ie  p ra k ty k u je  ju ż  spow iedzi, z an ie d b u je  
coś decydu jącego  ze sw ego zad an ia  w  św iecie” (14). D uchow e z an ie d b an ia  
K ościo ła  p o zo staw ia ją  ślad  w  postac i d e fo rm ac ji życia społecznego. G dzie 
n e g u je  się w ła sn ą  w inę, pon iew aż zab rak ło  in s ta n c ji, k tó ra  m ogłaby  ją  o d ­
puścić, ta m  zam ia s t Bożego B a ra n k a  p o szu k u je  się kozłów  o fia rn y ch , k tó ­
ry m  m ożna  by w in ę  przyp isać . Z an ik  re g u la rn e j spow iedzi, zd an iem  a u to ­
ra ,  p rz e s ta je  być p ro b lem em  w ew n ą trzk o śc ie ln y m . N ie należy  też  zapom inać , 
że  spow iedź sięga poza doczesność. W  spow iedzi zachow u je  sw o ją  żyw ot­
ność m yśl, że w szyscy m usim y  s tan ąć  p rzed  try b u n a łe m  C h ry stu sa  (2 K o r 
5, 10). In n y m i słow y, w raz  ze spow iedzią  ja w ią  się p rzed  cz łow iek iem  rz e ­
czy o sta teczne , a  w ieczność d o ty k a  doczesności.

A u to r n ie  om ieszkał też podkreślić , że spow iedź należy  do o b sza ru  a r ­
canum , tj . do o b sza ru  ta jem n icy . W y zn an ia  g rzechów  i ich odpuszczen ia  n ie



należy  w y staw iać  n a  fo ru m  p u b liczn e  i n ie  m ogą być one p rzed m io tem  dy s­
ku sji. Bez m ilczen ia  sp o w ied n ik a  tru d n o  sobie w yobraz ić  spow iedź. W śród 
rozgadanego , żądnego  in fo rm a c ji św ia ta  spow iedź w  naszych  czasach  m og ła­
by się stać  s iłą  leczn iczą  — m iejscem , w  k tó ry m  się  ty lk o  w yzna je , s łucha 
i m ilczy! W  ciszy i u fności leży  w asza  s iła  — m ów i p ro ro k , lecz doda je  
z m artw io n y : A le w y tego  n ie  chcecie! (Iz 30, 15).

S e jsm o g rafem  sw ojego czasu  je s t zaw sze l i te ra tu ra , u k azu ją ca  oczek iw a­
n ia  i n ad z ie je , a le  tak że  ro zczarow an ia  i lęki. W  tym , co p iszą  au to rzy , z n a j­
d u je  odbicie  w szystko , co ludz i po rusza  lu b  p a ra liżu je , n ie  w y jm u jąc  p ro b le ­
m ów  duchow ych  i re lig ijn y ch . S koro  w  K ościele p ro te s ta n c k im  spow iedź s ta ­
ła  się ty lko  m a rg in a ln ą  p ra k ty k ą , n ie  pow inno  dziw ić, że  w e  w spółczesnej l i ­
te ra tu rz e  rz a d k o  b y w a m ow a o spow iedzi i za led w ie  n ik łe  zn a jd u jem y  je j 
ślady.

W n ik liw ie  zag ad n ien iem  ty m  za ją ł się H en ry  H o l z e ,  Die B e ich te  in  
h eu tiger  L ite ra tu r  (Spow iedź w  li te ra tu rz e  w spó łczesnej). Jeszcze n a  p rze ło ­
m ie  X IX /X X  w iek u  p isano  o spow iedzi o w ie le  częściej i jaw n ie j. W d z is ie j­
szej li te ra tu rz e  św iad ec tw a  n a  te m a t osw obadzającego  d z ia łan ia  spow iedzi 
w  życiu i p rzy  śm ie rc i s ta ły  się rzadkością . Z ty m  w iększym  z a in te re so w a­
n iem  na leży  odno tow ać głosy p isarzy , k tó rzy  w  o s ta tn ich  la ta c h  zau w aża ją  
b ra k  spow iedzi i w e rb a liz u ją  go. C y tu jąc  w y w iad  zachodniego  d z ien n ik a rza  
z Jew g en im  J e w tu s z e n k ą 2, H olze w skazu je , że p is a rz  w  św ieck im  języku  
m ów i o e lem en tach  sk ładow ych  tego, co w  K ościele  n azyw a się spow iedzią . 
J e s t  n a jp ie rw  uw aga, że n asza  m yśl o sobie sam ych  i nasze rozm ow y z d ru ­
g im i s ta ły  się  n ie s ły ch an ie  pow ierzchow ne. P o n iew aż  sieb ie  sam ych  ju ż  n ie  
p ro b lem aty zu jem y , n ie  b ie rzem y  tak że  w ypow iedzi d ru g ich  serio , n a w e t n ie  
oczeku jem y p raw d z iw y ch  odpow iedzi. Spow iedź tym czasem  zaczyna się od 
rze te lnego  za s tan o w ien ia  się n a d  sam ym  sobą i od pow ażnego  p y ta n ia  o b liź ­
n ich . K ażde w y zn an ie  poprzedzić  m usi poznanie .

Do spow iedzi n a leż y  tak że  p rzyznan ie , że je s te śm y  s łab i i u łom ni. A le 
p rag n ę lib y śm y  być w ie lcy  i m ocni. T kw i w  n as  coś z su p e rm an a . W  tym  
sfo rm u ło w an iu  a u to r  ro zp o zn a je  coś z tego s ta reg o  p ra g n ie n ia : będziecie  ja k  
B óg  (por. R dz 3), co B ib lia  n azy w a  grzechem .

W w ypow iedzi J. Jew tu szen k i b ra k  je s t o d n ies ien ia  do tran scen d en c ji. 
R osy jsk i p isa rz  w sk aza ł je d n a k  n a  p ie rw sze  k ro k i, bez k tó ry ch  n ie  m a do­
s tęp u  do spow iedzi.

H olze zauw aża, że n a  obszarze  w spó łczesnej li te ra tu ry  n iem ieck ie j m oż­
n a  w skazać  ty lko  n ie licznych  au to rów , k tó rzy  w y ra ź n ie  lu b  w  sposób zaw oa- 
low any  m ó w ią  o spow iedzi. S ą to  n a jp ie rw  dw ie  kob ie ty , k tó re  spow iedź 
p raw d o p o d o b n ie  p a m ię ta ją  jeszcze z odda li i czyn ią  p ew n e  k rok i, aby  ją  w  
sw oim  życiu  n a  now o odkryć. C hodzi o B rig itte  R  e  i m  a  η  n, k tó re j d z ien n ik i 
i lis ty  w ydano  p o śm ie rtn ie  p t. D ie gelieb te , d ie  v e r flu c h te  H o ffn u n g , D a rm ­
stad  1983. Z n a jd u ją  się tam  co n a jm n ie j d w a tek s ty , w  k tó ry ch  m ow a je s t 
o p ra g n ie n iu  sp o w ie d z i3, k tó ra  k o ja rzy  się p isa rce  z uw o ln ien iem , abso lucją .

2 P o r. „S te rn ” 1988, z. 32, s. 68: „ Ja . Ich  finde , d aß  w ir  au ch  noch 
e tw as  an d e re s  v e rlo re n  h a b e n : D ie B e re itsch a ft zu r B eich te , auch  im  p r i ­
v a te n  L eben . W ir k lo p fen  u n s  au f  d ie  S c h u lte r  u n d  frag en : W ie g eh t es 
ih n en ?  A b e r w ir  e rw a r te n  n ic h t m a l e in e  A n tw o rt. W ir fü rc h te n  uns ge­
genseitig  zu  zeigen, d aß  w ir  schw ach  sind, u n d  ü b e r  u n se r L eiden  zu sp re ­
chen. Es is t das S u p e rm an a rtig e , das v e rd am m te , w as  in  un s sitzt, obw ohl 
w ir  seh r k le in  u n d  schw ach  s in d ”.

3 Pod  d a tą  30. 05. 61 z n a jd u je  się zap is : „D ie d u n k len  süßen  M yste rien  
des K ath o liz ism u s z iehen  m ich  w ied e r m äch tig  a n ;  w ie  b e ru h ig en d  es w äre , 
w ied e r g lau b en  zu k ö n n en  u n d  d en  K opf in  d en  Schoß d e r  a llse lig m ach en ­
den  K irch e  b e tte n  zu d ü rfen . Jo n  n e n n t den  K ath o liz ism u s d ie  g rö ß te  Show  
des J a h rh u n d e r ts  u n d  ich  h a b e  versch w o m m en e  S eh n su ch t d anach , v o r e in em



W iąże te  sk o ja rzen ia  z k a to lick ą  in s ty tu c ją  ko n fes jo n a łu . A u to r  a r ty k u łu  
p y ta : Czy n ie  tk w i w  ty m  d la  ew angelick iego  K ościoła w skazów ka, aby  z a ­
p rop o n o w ać  in s ty tu c jo n a ln ą  m ożliw ość spow iedzi?

D ru g ą  k o b ie tą  je s t R u th  R  e h  m  a  η  n, D er M a n n  a u f der K a n ze l, M ü n ­
chen  1979. W p raw d z ie  n ie  w y s tęp u je  tu  słow o „spow iedź” a n i p ra k ty k a  spo­
w iedz i, lecz g łów ną  p o stac ią  je s t  su m ien n y  p a s to r  i go rliw y  duszpaste rz . C a ­
ła  k s iążk a  z w e w n ę trz n ą  kon iecznością  p rz e  w  k ie ru n k u  w y tłu m aczen ia , ja k  
życiow o n ieodzow na je s t spow iedź i ja k  ciężko w aży  je j u tr a ta . K siążk a  R . 
R eh m an n  je s t  w ym ow nym  św iadec tw em , że n ie  w yp o w ied z ian a  w in a  sp y ­
cha  cz łow ieka  do sam otności i zw ą tp ien ia , a le  tak że  św iad ec tw em  tego, ż e  
m u s i is tn ieć  człow iek, k tó ry  p o tra f i słuchać , p rzy jąć  i zrozum ieć, gdy k to ś  
p ra g n ie  w yznać  sw o ją  w inę.

N a jw y m o w n ie j o spow iedzi p isze  S z w a jc a r  M ax  F r i s c h  (fl991). W  sw o ­
je j k siążce  M ein  N a m e  sei G a n ten b e in , F ra n k fu r t  1964 w e  w zru sza jący  spo­
sób u ja w n ia , ja k  b a rd zo  tę sk n i z a  spow iedzią , tą  „zn ak o m itą  in s ty tu c ją ”, k tó ­
r a  po zw a la  się  w ypow iedzieć p rzed  cz łow iek iem  bez konieczności w y d a n ia  
się  w  jego  ręce. W strząsa jąco  b rzm i p o tem  p rzy zn an ie : „Lecz ja  m a m  ty lk o  
sw ego  p sa ” 4. C ałość je s t  uczciw ym  św iad ec tw em  człow ieka, k tó ry  w ie , co 
spow iedź znaczy  w  życiu, a  m im o to  n ie  m oże się spow iadać , po n iew aż  n ie  
chce a lb o  n ie  u m ie  zaak cep to w ać  w a ru n k ó w  u m o żliw ia jący ch  spow iedź..

R odzaj rozm ow y spow iedn iczej spo ty k am y  u  tego  sam ego М ах а  F  r  i s с h  а 
w  w y d an e j d w a la ta  później k siążce  S tille r , F ra n k fu r t  1966. O b szern ie  n a j ­
p ie rw  k re ś li d z ie je  A n a to la  S tille ra , k tó re m u  n ie  pow iodło  się w  życiu a r ty ­
stycznym  i m ałżeńsk im . B io g ra fia  o siąga sw ój szczyt w  noc w ig ilii w ie lk a ­
nocnej w  ob liczu  u m ie ra n ia  żony Ju lik i. R ozm ow a toczy się w  sło w n ic tw ie  
la ick im . S p o w ied n ik iem  je s t n ie  u rzędow y  p rzed s taw ic ie l K ościołą, lecz p ro ­
k u ra to r , p rzy jac ie l, k tó rem u  S ti lle r  zau fa ł. Poszczególne fazy  rozm ow y s ta n o ­
w ią  k ro k i n a  d ro d ze  do spow iedzi — od ra c h u n k u  sum ien ia  do w y raźn eg o  
u zn a n ia  sw o je j w in y : „Ja ją  u p o ka rza łem , w id z isz , a ona m n ie  nie... Ja  ją  
n is zc zy łem . A  ona m n ie  n ie”. To po zn an ie  o b e jm u je  św iadom ość, że w in y  n ie  
d a  się cofnąć, św iadom ość, że je s t  „za p ó źn o ”. N a to  p ro k u ra to r  o d p o w iad a : 
„Nie w ie m , co ro zu m iesz  p rze z  w in ę . W  k a ż d y m  razie  doszed łeś do tego, że  
j e j  n ie  p o szu k u je sz  u  innych ... W in a  je s t  su m ą  w ła sn ych  b łędów , k tó rych  
m o żn a  było  u n ikn ą ć , czy  ta k  m yślisz?  Ja  je d n a k  sądzę, że  w in a  je s t c zym ś  
in n y m . W in a  to  m y  sam i”. S ti lle r  czuł g łębok i żal. T akże tę s k n o ta  za n o ­
w ym , lep szym  życiem  odezw ała  się  w  p y ta n iu : „Co m a m  czyn ić? ” N ie b ra k  
m u  tak że  św iadom ości, że w in a  m a  coś w spó lnego  z odpuszczen iem , że czło­
w iek , k tó ry  zac iąg n ą ł w in ę , p o trz e b u je  ab so lu c ji. W szystko to  są  e lem en ty  
na leżące  do spow iedzi. S tille r  je s t  ich  św iadom y. M im o to  tk w i w  sw oim  
ty lk o  im m an en tn y m  św ia tk u , w  sw oich m onologach . Z ab rak ło  jeszcze je d n e ­
go k ro k u , n a  k tó ry  S ti lle r  się n ie  zdobył. C h w y ta ł się  sw oje j słabości. Że t y l ­
ko  B óg  je s t  siłą, k tó ra  m oże  pom óc, tego  S tille r  n ie  m ógł po jąć . To b y ł ju ż  
k ro k  w ia ry .

P rzy to czo n e  św iad ec tw a  lite ra c k ie  o d zw ie rc ied la ją  dość d o k ład n ie  sy tu a ­
c ję  spow iedzi w  K ościele ew angelick im . Z o sta ła  ona ta m  zep ch n ię ta  n a  m a r ­

B e ich ts tu h l zu k n ien  u n d  in  das w e iß e  O h r  e in es P r ie s te rs  zu f lü s te rn  u n d  
a ll  m e in e r  B ed rü ck u n g  u n d  Ä n g ste  led ig  zu sein , e in  fr ied lic h -d u m p fe s  
L am m  u n te r  d em  M an te l G o ttes” .

4 M ein  N am e sei G an ten b e in , s. 10: „E in  K a th o lik  h a t  d ie  B e ich te  u m  
sich  von  se in em  G eheim n is zu  e rh o len , e in e  g ro ß a rtig e  E in ric h tu n g ; e r  
k n ie t u n d  b r ic h t se in  S chw eigen , ohne  sich  den  M enschen  au szu lie fe rn , u n d  
n a c h h e r  e rh e b t e r  sich , t r i t t  w ie d e r se ine  R olle  u n te r  den  M enschen  an , 
e r lö s t von  d em  u nse ligen  V erlan g en , vo n  M enschen  e rk a n n t zu  w e rd en . Ich  
h ab e  b roß  m e in en  H und , d e r sch w eig t w ie  e in  P ris te r ...”



gines i s ta ła  się w ie lkośc ią  n iezn an ą , o k tó re j n iew ie le  się m ów i, a  jeszcze 
m n ie j się ją  p ra k ty k u je . N ależy sp raw ę  p rzem yśleć  n a  now o i p o d jąć  stosow ­
n e  k rok i, p am ię ta ją c , że  n a u k a  o „w ładzy  k lu czy ” i o spow iedzi s tan o w i za­
sadniczy  p rzed m io t ch rześc ijań sk ie j w iary .

R e in h a r t M ü l l e r  w  sw oim  p rzyczynku  p t. N a ch d en ken  ü b e r  d ie  B e ­
ich te  (M yśli o spow iedzi) n a jp ie rw  staw ia  sob ie  p y tan ie , co m ów i P ism o  
św ię te  o spow iedzi, ab y  n a s tę p n ie  k ró tk o  naszk ico w ać  rozw ój p o k u ty  i je j 
fo rm y  w  d z ie jach  K ościoła.

B ib lia  in s ty tu c ji spow iedzi n ie  zna, zna  n a to m ia s t rzecz sam ą. C złow iek  
w  B ib lii w y z n a je  sw o ją  w in ę  p rzed  B ogiem : P s  32, 3—5; P s  139, 23. 24. D o
tego  dodać trz e b a  p sa lm y  po k u tn e , zw łaszcza 6, 51 i 130. Je d e n  w y zn a je  sw o­
ją  w in ę  d ru g ie m u : D aw id  w obec N a ta n a  (2 S m  12, 13 n), S zym on P io tr  w o­
bec Jezu sa  (Ł k 5, 8), Ł o tr  n a  k rzyżu  w obec Jezu sa  (Łk 23, 34), dodać do tego 
należy  in s tru k c je  d la  gm in y  ch rześc ijań sk ie j (Jk  5, 16). O d w y zn an ia  p o ­
jedynczego  cz łow ieka  ró ż n i się w sp ó ln e  w y zn an ie  (Ne 19, [6—] 33; J r  14, 7).

N aw et ten  n iew ie lk i w y b ó r tek s tów  w sk azu je , że  w  izrae lsko -żydow sk ie j 
tra d y c ji is tn ia ły  d w ie  zasadn icze  fo rm y  w y zn an ia  g rzechów : jed n o s tk o w a  
i zbiorow a. P óźn ie j w y zn an ie  w in  p rzed  B ogiem  n azw an e  zostan ie  „spow ie­
dz ią  se rca”, w y zn an ie  zaś w obec b rac i — „spow iedz ią  in d y w id u a ln ą ” lub  
„spow iedzią  u sz n ą ”.

P o k u ta  i  n a w ró c e n ie  do B oga to  jed n o  z e lem en ta rn y ch  po jęć  b ib lijn y ch . 
B ez n aw ró cen ia  zak łócona p rzez  grzech w ięź  n ie  m oże być p rzyw rócona. 
D ziała lność Jezu sa  rozpoczyna się od w ezw an ia  do p o k u ty  (M k 1, 15). W  ap o ­
sto lsk ie j k a tec h ez ie  ja k o  cel n aw ró cen ia  w y m ien ia  się w ia rę  w  uk rzy żo w a­
nego i zm artw y ch w sta łeg o  P a n a  (Dz 2, 38). A  K ośció ł upow ażn iony  je s t d o  
tego, ab y  n a w ra c a ją c e m u  się  g rzeszn ikow i um ożliw ić  sp o tk an ie  ze z m a r­
tw y ch w sta ły m  C hrystu sem . D zie je  się to  p rzez  spow iedź i abso lucję .

W  h is to r ii K ościo ła  i h is to r ii li tu rg ii ogólne w y zn an ie  pośw iadczone je s t 
p rzed  w y zn an iem  osob istym  (D idache) i ja k o  ta k ie  s tan o w i e lem en t sk ładow y 
ch rześc ijań sk ie j li tu rg ii . D o m in u jąca  od I I I  do  V II w iek u  p ra k ty k a  p o k u tn a  
p o d k re ś la  ro lę  zadośćuczyn ien ia  i u za leżn ia  ro zg rzeszen ie  od w y zn an ia  g rze­
chów  i sa ty sfak c ji. W  K ościele  V III—X V I w iek u  p o k u ta  i spow iedź n a b ie ­
r a ją  cen tra ln eg o  znaczen ia . S tru k tu ra  spow iedzi sk ład a  się z p ięc iu  a k tó w : 
a ttr itio , con tr itio , con fessio , abso lu tio , sa tisfac tio . S obór L a te ra ń sk i IV  (1215) 
i T rid e n tin u m  (1551) e lim in u ją  w szystk ie  in n e  fo rm y  p o k u ty  poza in d y w id u ­
a ln ą  spow iedzią . Ja k o  m ie jsce  spow iedzi Sobór T ry d en ck i w yznaczy ł k o n fe ­
sjonał. Z b ieg iem  czasu  spow iedź s ta ła  się je d n y m  z g łów nych  zad ań  k a p ła ­
nów .

R efo rm ac ja  w  sw o je j genezie  je s t ru ch em  odnow y je d n o s tk i i K ościoła. 
P ro te s t L u tra  ro z p a lił się  w okó ł p ra k ty k i p o k u tn e j ów czesnego K ościoła. 
P ow odem  p ro te s tu  by ły  k o n k re tn e  d ośw iadczen ia  L u tra  jak o  d u szp as te rza . 
M im o k ry ty czn e j p o staw y  w obëc sa k ra m e n tu  p o k u ty  rzym sk iego  K ościoła 
L u te r p ra g n ie  bezw zg lędn ie  u trzy m ać  spow iedź i ab so lu c ję  ja k o  is to tn y  e le ­
m en t E w an g elii i d u s z p a s te rs tw a 5. N alega je d n a k , by  spow iedź oczyścić z 
idei uczynkow ej sp raw ied liw o śc i i z redukow ać  p ięć e tap ó w  p o k u ty  rzym skiego  
K ościoła do  w y zn an ia  g rzechów  (dzieła ludzkiego) i  ab so lu c ji (ak tu  ła sk i ze  
s tro n y  B oga). W  m ocy p o zosta je  też  ogólne w y zn an ie  grzeszności (k tó re  zna 
jak o  w stę p n ą  m o d litw ę  p rzed  In tro ite m  czy z C om pleto rium ), choć ty lk o  in ­
d y w id u a ln a  spow iedź u p ra w n ia  do ud z ia łu  w  W ieczerzy  P ań sk ie j.

W  lu te ra ń sk ie j re fo rm a c ji spow iedź uchodzi za  m a ją c ą  p odstaw y  w  P iś ­
m ie  św ię ty m  i k o n ieczn ą  do  zbaw ien ia . O bok  ch rz tu  i W ieczerzy  P ań sk ie j

1 In v o cav itp red ig t 1522, W A 10/3, 61: „[Ich  w ill] m ir  d ie  heym lich  b e ic h t 
n iem an ts  la ssen  n em en  u n d  w o lt sie n i t  d e r  g an tze n  w e it schä tz  geben. 
D enn  ich  w eys, w as  tro s t  un d  s te rck e  sie m ir  gegeben  ha t...”



a b so lu c ja  je s t sak ra m e n te m : „G dy prze to  n a w o łu ję  do spow iedzi, n ie  c zyn ię  
n ic  innego , je n o  n a w o łu ję , by  być ch rze śc ija n in em ” 8 — w y z n a je  L u te r. 
Spow iedź in d y w id u a ln a , zd an iem  L u tra , m oże odbyć się p rzed  o rd y n o w an y m  
lu b  zw yk łym  członk iem  w spólnoty . Z asadn iczo  bow iem  każdy  ch rze śc ijan in  
je s t  u p raw n io n y  do p rzy jm o w an ia  w y zn an ia  i do rozgrzeszan ia .

W  o k res ie  lu te ra ń sk ie j o rto d o k sji spow iedź ściśle łączona je s t  z W iecze­
r z ą  P ań sk ą . Z pow odu  je d n a k  p o b ie ra n ia  o p ła t (B e ic h tp fe n n ig ) zn a la z ła  się 
w n e t w  pob liżu  k a to lick ie j p ra k ty k i odpustów . Do połow y X V II w iek u  spo ­
w ied ź  od g ry w a w ażn ą  rolę. Je j u p ad ek  zaczyna się z w o jn ą  trzy d z ies to le tn ią . 
N aw e t p ie tyzm ow i n ie  u d a ło  się p rzyw róc ić  je j daw nego  znaczen ia . Z k o ń ­
cem  X V III w iek u  ośw iecen ie  i ra c jo n a lizm  dokonały  resz ty  u su w a ją c  p r a k ­
ty k ę  spow iedzi jak o  re l ik t średn iow iecza . R eg iona ln ie  dochodziło  z tego p o ­
w odu  do  o stry ch  sta rć . X IX -w ieczny  ru ch  odnow y znów  w ysoko  cen ił sp o ­
w ied ź  in d y w id u a ln ą  i go rliw ie  ją  p rak ty k o w a ł. W. L öhe np. g łosił: „ N a jlich ­
sza  sp o w ied ź p ry w a tn a  je s t lepsza  od ogólnego w y zn a n ia ”. O dnow a je d n a k  
n ie  pow iod ła  się.

Z litu rg iczn e j odnow y i ru c h u  b ra c tw  w  la ta c h  dw udziestych  naszego  
s tu lec ia  w yw odzą  się s ilne  im pu lsy  i p ra k ty c z n e  p ro je k ty , zm ie rza jące  do za­
p ro w ad zen ia  spow iedzi w  b ra c tw a c h  i gm inach . W. Loew  s tw ie rd za  je d n a k  
3eszcze w  1957 roku , że w ciąż  n ie  w idać , ja k b y  m ogło się dokonać  w p ro w a ­
dzen ie  spow iedzi, choć now y p o rząd ek  koście lny  do  tego dąży. J a k  d ługo j e ­
d n a k  o sob ista  spow iedź n ie  zn a jd z ie  s ta łego  m ie jsca  w  p rzy g o to w an iu  teo lo ­
gów , n ie  je s t  spełn iony  n a jw ażn ie jszy  w a ru n e k  d la  je j ponow nego  o d k ry c ia  
i  w p ro w ad zen ia .

H. G. P  ô  h  l  m  a  n  n  ,  w a rty k u le D ie refo rm a to risch e L eh re v o n 
der B e ich te  (R efo rm a to rsk a  d o k try n a  spow iedzi) z p rzy k ro śc ią  stw ie rd za , że z u ­

p e łn ie  zap o m n ian o  o tym , iż re fo rm a c ja  d ąży ła  do odnow y, a  n ie  do zn ie s ie ­
n ia  spow iedzi, u p a tru ją c  w  n ie j sa k ra m e n t w e  w łaśc iw ym  tego słow a z n a ­
czeniu. «W yznanie A ugsbursk ie»  w  a rt . 11 uczy, że w  K ościele p ro te s ta n c k im  
n a leż y  p ry w a tn ą  ab so lu c ję  zachow ać. P o d o b n ie  głosi «Apologia» i «A rtyku ły  
S chm alka ldzk ie»  (III a rt . 8). A u to r py ta , czy K ościół ew angelick i re a liz u je  tę  
zasad ę  k siąg  sym bolicznych? J a k ą  w a rto ść  m a  d la  n iego jeszcze po lecen ie  
C h ry s tu sa  odpuszczan ia  i za trzy m y w an ia  grzechów  (J  20, 22 n ;  M t 18, 18)?

R efo rm ac ja  p rag n ę ła  spow iedzi p rzyw róc ić  je j p ie rw o tn e  znaczen ie . 
P ra g n ę ła  u chy lić  p rzym us sp o w iad an ia  się, ja k i p an o w a ł w  średn iow ieczu , 
gdy żądano , by  w ie rn y  pod  g rzechem  ciężk im  sp o w iad a ł się p rz y n a jm n ie j je ­
d en  ra z  w  ro k u  p rzed  k ap łan em , w y licza jąc  w szystk ie  g rzechy  ciężkie. A b so ­
lu c ja  za leża ła  od różnych  w a ru n k ó w , k tó re  w ed łu g  re fo rm a to rsk ie j n a u k i 
p rz e k re ś la ły  darm ow ość  d a ru  odpuszczen ia . D zięki re fo rm a c ji spow iedź m ia ­
ła  n a b ra ć  szczególnej w arto śc i, s ta ją c  się n a  p o w ró t m ie jscem , gdzie  Bóg 
ze w zg lędu  n a  C h ry stu sa  b ezw aru n k o w o  u w a ln ia  człow ieka. W  spow iedzi 
b o w iem  liczy  się n ie  p raw o , lecz m iłość, a  S ędzia  pozw olił się  n a  k rzy żu  o są ­
dzić. G łó w n ą  częścią spow iedzi je s t a b so lu c ja  («W yznanie A ugsbursk ie»  a r t . 
25), w  k tó re j Bóg sam  m n ie  rozgrzesza  («C atech ism us M aior»). W  ty m że  K a ­
tech izm ie  czy tam y : „M asz się spow iadać i u kazać  sw o je  b łęd y  n ie  d la tego, 
a b y  sp e łn ić  określone  dzieło, lecz a b y  usłyszeć , co Bóg m a  ci do p o w ie d ze n ia ”. 
A b so lu c ja  n ie  zależy  od żadnych  w a ru n k ó w .

R e fo rm ac ja  zn a ła  p ięć fo rm  sp o w iad an ia  się : obok d o b row o lne j sp o w ie ­
dzi u sznej p rzed  p a s to rem  «W ielki K atech izm » w ym ien ia  ja k o  ró w n o w ażn e  
fo rm y  spow iedź serca , gdy  B ogu  sa m em u  w y zn a je m y  grzechy, pu b liczn e  ogó l­
n e  w y zn a n ie  grzeszności w obec gm iny, sp ec ja ln e  w yznan ie , gdy  je d e n  d ru g ie ­
go ro zg n iew a ł i p rosi o p rzebaczen ie  o raz  sk ry tą  spow iedź p rzed  b ra tem ,

6 M. L u t h e r ,  V erm a h n u n g  zu r  B e ich te , in. — G. P  ö h 1 m  a  n n, U nser  
G laube , G ü te rs lo h  1987, s. 769.



c zy  w sp ó łw yzn a w cą . W tedy  ju ż  m o d litw a  «Ojcze nasz» lu b  in n a  m o d litw a  
uchodzi za abso lucję .

A u to r R o zw a ża ń  n ie  om ieszka! podk reślić , że m im o ekum enicznego  zb li­
żen ia  K ościołów  pozycja  rzym skokato lick iego  K ościo ła  w  sp raw ie  spow iedzi 
n ie  u leg ła  zm ian ie . Jed n o cześn ie  ubolew a, że z an ik  spow iedzi w  p ro te s ta n ­
tyzm ie  w iąże  się z w ie lk ą  szkodą d la  tego  K ościoła. N ależy skarb  spow iedzi 
znow u w ydobyć.

Je ś lib y  spow iedź p o jm ow ać  w  szerok im  re fo rm a to rsk im  znaczen iu  jako  
rozm ow ę d u szp as te rsk ą , w  k tó re j człow iek n ie  ty lko  o sw oich  grzechach , a le  
i w szystk ich  tro sk ach  m oże porozm aw iać , to  trz e b a  pow iedzieć, że n ie  b y ła  
ona jeszcze n igdy  ta k  po żąd an a  ja k  dzisia j. D zisiejszy  człow iek b a rd z ie j n iż  
k iedyko lw iek  szuka człow ieka, k tó ry  zechcia łby  go słuchać , m ia ł d la  n iego 
czas bez sp o g ląd an ia  n a  zegarek , człow ieka dysk re tnego , z k tó ry m  m ógłby 
o tw arc ie  i szczerze ro zm aw iać  o sobie i sw oich  p ro b lem ach . T ęskn i się za  
człow iekiem , p rzed  k tó ry m  n ie  trz eb a  by u k ry w ać  sw oich uczuć i sw o je j w iny , 
k tó rą i d o tąd  tłu m io n o  lu b  p rzyp isyw ano  innym . W śród  dzis ie jsze j in f la c ji s ło ­
w a  po trzeb a  zdo lności do s łuchan ia . Z d an iem  a u to ra  szanse spow iedzi są 
dziś bard zo  w ie lk ie , ja k k o lw ie k  p rzeb ieg a  ona  często  n ie fo rm a ln ie , n p . u  le ­
k arza , p sy ch o te rap eu ty  czy w  k ręg u  p rzy jac ió ł — lecz w tedy , n ies te ty , bez 
je j g łów nego e lem en tu , bez abso lucji.

W  a rty k u le  B e ich te  und. A b e n d m a h l  (Spow iedź i W ieczerza P ańska) 
a u to r  p rzypom ina , ja k  w  50. la ta c h  w ystępow ano  p rzec iw k o  łączen iu  ty ch  
dwóch, rzeczyw istości, ja k  w skazyw ano , że je s t to  dub low an iem , skoro  w  W ie­
czerzy  P ań sk ie j tak że  chodzi o odpuszczen ie  g rzechów . Z pozycji dzis ie jszych  
dośw iadczeń  D ie te r V  i s m  a η  n  poczy tu je  tę  w y m y śln ą  a rg u m en tac ję  za 
chybioną. R ozłączne tra k to w a n ie  n ie  p rzyczyn iło  się do  ożyw ien ia  spow iedzi 
i na leży  p oszuk iw ać d ró g  do ponow nego  p o w iązan ia  spow iedzi i W ieczerzy 
P ań sk ie j. N ie znaczy  to , że a rg u m e n ty  p rzeciw ko  łączen iu  tych  rzeczyw istoś­
ci były  b ezp o d staw n e ; w skazyw ały  one n a  is tn ie n ie  p ro b lem u  teologicznego, 
litu rg icznego  i pasto ra ln eg o , k tó ry  na leży  przem yśleć.

D. V ism an n  p o d k reś la , że p ie rw o tn y m  m o tyw em  łączen ia  spow iedzi 
z W ieczerzą P a ń sk ą  by ło  zrozum ia łe  p rag n ien ie , ab y  godn ie  p rzystępow ać do 
s to łu  Pańsk iego . M otyw  te n  m a sw oje  op a rc ie  w  n ap o m n ien iu  A posto ła  
z 1 K or 11, 27—28. Z w raca  p rzy  ty m  uw agę, że w  tek śc ie  o ry g in a ln y m  w y ­
s tę p u je  p rzys łów ek  «niegodnie», k tó ry  n ie  odnosi się do osoby, lecz do u d z ia ­
łu  w  W ieczerzy. To «niegodnie» n a leża łoby  w  m yśli p rzek ład ać  n a  «n iesto ­
sow nie» . Bo n ie  chodzi tu  o ż ad n ą  godność, k tó rą  n a leża ło b y  n a  sob ie  w y ­
m óc, lecz o gotow ość p rzy jęc ia  P a n a  pod po stac ią  ch leb a  i w ina . K to  idz ie  
do s to łu  P ańsk iego , p o w in ien  pam ię tać , że w szyscy n ie  jes teśm y  w arc i tego, 
co w  im ię  C h ry stu sa  d o k o n u je  się w  naszym  życiu. B ad an ie  sieb ie , k tó rego  
dom aga się A postoł, n ie  je s t w ięc sp raw d zan iem  k w a lif ik ac ji, ja k im i m ożem y 
się w ykazać, lecz w e ry fik a c ją  n a s taw ien ia  w obec W ieczerzy ■ P ań sk ie j : czy 
szczery m am  za m ia r p rzy jęc ia  d a ru  w sp ó ln o ty ?  czy gotów  je s tem  porzucić  
w szystko, co te j w spó lnocie  z Jezu sem  C hry stu sem  sto i n a  p rzeszkodzie?  czy 
też  p rag n ę  pozostać zam k n ię ty  w  sw oim  g rzechu , k tó ry  m n ie  oddzie la  od 
B oga?

Jed en  ze sposobów  tak iego  p rzyg o to w an ia  — n ie  jed y n y  — lecz jed en  
z na jlep szych , toi zd an iem  D. V ism anna , spow iedź in d y w id u a ln a  czy w sp ó ln e  
nabożeństw o  po k u tn e . T ak ie  p rzygo tow an ie  n ie  d ep rec jo n u je  sp raw o w an ia  
W ieczerzy P a ń sk ie j ; w ręcz  przeciw nie , ch ro n i ją  p rzed  tra k to w a n ie m  jak o  
sp raw y  czysto fo rm a ln e j czy ty lko  ja k o  obow iązku  kościelnego. D obrze p o ­
ję ta  i  szczerze p ra k ty k o w a n a  spow iedź w  n iczym  n ie  u m n ie jsza  W ieczerzy 
P ań sk ie j, lecz w zm acn ia  radość  u czestn ic tw a  w  n iej.

Od X V I w iek u  w y k sz ta łc iły  się w  zre fo rm o w an y ch  K ościo łach  trzy  g łów ­
n e  fo rm y  p rzy g o to w an ia  do W ieczerzy P ań sk ie j.

W  p ie rw szy m  p rzy p ad k u  p rzygo tow an ie  d o k o n u je  się poprzez  rozm ow ę 
d u szp as te rsk ą  z p a s to re m  jed en  ra z  w  roku , e w e n tu a ln ie  je d e n  raz  w  życiu.



W edług  F orm u la  m issae  L u tra  z 1523 ro k u  na leża ło  p rag n ący ch  p rzy jąć  k o ­
m u n ię  p y tać , czy rozum ie ją , czym  je s t  te n  s a k ra m e n t, ja k i p rzynosi p oży tek  
i dlaczego go p rag n ą . F u n k c ję  tego  ka teche tycznego  a k tu  dopuszczen ia  do  
k o m u n ii po łączono  później z k o n firm ac ją .

D ru g ą  fo rm ą  p rzyg o to w an ia  je s t in d y w id u a ln a  spow iedź i rozgrzeszen ie . 
W  lu te ra ń sk ic h  po rząd k ach  koście lnych  X V I w ie k u  in d y w id u a ln a  spow iedź 
p o ja w ia  się ja k o  obow iązkow a p rzed  p rzy jęc iem  kom unii. T en  o b lig a to ry jn y  
zw iązek  pom iędzy  spow iedzią  a  W ieczerzą  P a ń sk ą  z końcem  X V III w iek u  
upada .

W  X IX  w ie k u  rozw in ą ł się in n y  ty p  p rzy g o to w an ia : w  p rzed d z ień  w ie ­
czorem  o d b y w ają  się n ab o żeń stw a  słow a Bożego ze w spó lnym  w y zn an iem  
grzechów  i zb io ro w ą abso lucją . W  w ie lu  gm in ach  ta k ie  o d ręb n e  n abożeństw o  
p o k u tn e  odbyw a się jeszcze dziś z o kaz ji k o n firm ac ji. A u to r p rzy zn a je  je d n a k , 
że  g en e ra ln ie  b io rąc  n ie rea lis ty czn ą  rzeczą  je s t  s taw iać  n a  te n  n iegdyś p o ­
w szechn ie  sto sow any  zw yczaj. N aw e t tam , gdzie  b y łby  do p rzep ro w ad zen ia , 
n a leż y  p rzy  o k az ji w spó lnego  n ab o żeń s tw a  po k u tn eg o  zw racać  uw agę  n a  
m ożliw ość in d y w id u a ln e j spow iedzi. P ropozyc je  te  je d n a k  na leży  zaw sze 
u s taw iać  n a  d o b ry m  podłożu  k a tech e ty czn y m . Bez tak ieg o  fu n d a m e n tu  l i tu r ­
g iczne i p as to ra lno -psycho log iczne  fo rm y  in d y w id u a ln e j p o k u ty  p ozostaną  
p u s te  i bezsilne . W yizo low ana z k azan ia  i  k a tech ezy  in s ty tu c ja  spow iedzi n ie  
d o p ro w ad z i do odnow y.

H a n s-C h ris tia n  D r  ö m  a  η  n  zam ieścił w  zb io rze  a r ty k u ł p t. G ebete  z u r  
B e ich te  (M odlitw y do spow iedzi). W y zn an ie  g rzechów  i p rzy jęc ie  rozgrzesze­
n ia  s tan o w ią  a k t  w iary . To w y d arzen ie  p rzed  B ogiem  p o słu g u je  się  język iem . 
P o stac i słow nej m u s i n a b ra ć  to , co cz łow ieka  obciąża  i p rzy g n ia ta . P o d o b n ie  
p ra g n ie n ie  odpuszczen ia  i ab so lu c ja  w y m a g a ją  słow nego w y razu . W  poszcze­
gó lnym  p rzy p ad k u  m oże ab so lu c ji tow arzyszyć  na ło żen ie  rąk , lecz sym bo l n ie  
m oże zas tąp ić  słów  odpuszczenia .

M odlitw y  i p ie śn i p rzed  spow iedzią  w y rażać  m a ją  to, co d z ie je  się w  spo­
w iedzi. M a ją  pom óc cz łow iekow i s tan ąć  p rzed  B ogiem , d la  k tó rego  w sze lk i 
g rzech  je s t  ob rzydliw ością . S tan o w ią  też  zap ro szen ie  do osobistego w y zn an ia  
tego , o  czym  m ów i m od litw a. D la sam ej spow iedzi n ie  m a ją  je d n a k  k o n ­
sty tu ty w n eg o  znaczen ia . Spow iedź je s t w y d arzen iem , k tó re  m oże się  o g ra ­
niczyć do  sam ego w y zn an ia  g rzechów  i  p rzy jęc ia  abso lucji.

W ysoko ocen ia  a u to r  b ib lijn e  m o d litw y  zw iązan e  ze spow iedzią , w y m ie ­
n ia ją c  tu  p rzed e  w szystk im  siedem  psa lm ów  p o k u tnych . Z alicza  do n ich  P s  6, 
32, 38, 51, 102, 130 i 143. D odatkow o w sk a z u je  jeszcze  n a  P s  139. M od litw y  
p o k u tn e  N ow ego T e stam en tu  u s tę p u ją  w obec tek s tó w  sta ro tes tam en to w y ch . 
N iem n ie j w sk azu je  n a  p ro śbę  z p rzypow ieśc i o  fa ry zeu szu  i ce ln ik u  (Łk 18,13).

A n a lizu jąc  p sa lm y  p o k u tn e  z osobna, D rö m an n  p o d k reś la  z w ie lk ą  z n a ­
jom ością  p rzed m io tu  ich  różnice. N ieste ty , p sa lm y  są za m a ło  znane, a  p rz e ­
cież o tw ie ra ją  sp o jrzen ie  w  n ieskończony  o b sza r p sy ch ik i lud zk ie j. Co p rz e d ­
s ta w ia  dz is ie jsza  psychoana liza , to  w szystko  zary so w an e  ju ż  je s t  w  B ib lii.

R ów n ież  w  A gendach  ro zm aity ch  g m in  is tn ie ją  z różnego  czasu  m o d li­
tw y  zw iązan e  ze spow iedzią. A u to r p rzy tacza  cenny  ich  w ybór, począw szy 
od X V I w iek u  do  czasów  n a jnow szych .

B ardzo  in te re su jący  a sp e k t p ro b lem a ty k i spow iedzi w  K ościele  lu te ra ń -  
sk im  n a św ie tla  E b e rh a rd  S p e r l i n g  w  sw oim  p rzyczynku  : R ech tlich e  
A sp e k te  d er B e ich te  (P raw n e  a sp ek ty  spow iedzi).

P rzed m io tem  spow iedzi je s t  w y zn an ie  g rzech u  w obec w yzn a czo n eg o  do  
tego s ług i słow a B ożego, k tó ry  p e n iten to w i, jeś li te n  za grzech szczerze ż a łu je  
i p ro s i o odpuszczenie , m oże udz ie lić  a b s o lu c ji7. W y darzen ie  to  z ak ła d a  szcze­
gólny sto su n ek  w zajem nego  zau fan ia , k tó ry  je s t  p rzed m io tem  sp ec ja ln y ch  re -

7 P o r. S p  e г 1 i n /N  a  g  e 1, R e c h tssa m m lu n g  d er Ε υ.- lu th .  L a n d e sk irc h e  · 
H a n n o v e r  (RS 30-1) u n d  O rd n u n g en  des K irch lich en  L eb en s d e r  V ELK D  
V -R S  320 B).



.gu lacji za rów no  w  p ra w ie  koście lnym , ja k  i w  św ieck im  p o rząd k u  p raw n y m . 
W  szczególności chodzi o to , ab y  przez  ścisły  obow iązek  m ilczen ia  — ta je m ­
n icę  sp o w ied z i — stw orzyć  w a ru n k i, w  k tó ry ch  lu d z ie  w in ą  obciążen i bez  
obaw y m ogliby  iść do  spow iedzi. J e s t  to  zag ad n ien ie  za rów no  duchow e, ja k  
i h u m a n ita rn e .

Z àbezp ieczen ie  ob o w iązk u  m ilczen ia  is tn ie je  w  jednoznacznych  koście l- 
n o p raw n y ch  p rzep isach  stanow ych , k tó ry m  du ch o w n y  p o d p o rząd k o w u je  się 
w raz  z o rd y n ac ją . A u to r  w  ty m  m ie jscu  p rzy p o m in a  p rzep isy  K odeksu  P ra ­
w a  K anon icznego  ka to lick ieg o  K ościoła, k tó ry  w  k an o n ach  983—985 z aw ie ra  
d e ta liczn e  p rzep isy  do tyczące n ien a ru sza ln o śc i ta jem n icy  spow iedzi, zaznacza­
ją c , że z a w a rte  w  p raw o d aw s tw ie  K ościo ła ka to lick iego  n o rm y  s tan o w ią  n ie ­
p isan e  p ra w o  tak że  in n y c h  K ościołów  ch rześc ijań sk ich , w  k tó ry ch  p ra k ty k u ­
je  się spow iedź.

C hoć p ra k ty k a  spow iedzi w  p ro te s tan c k ich  K ościo łach  je s t  m n ie j zobo­
w iązu ją ca  n iż  u  k a to lików , to  je d n a k  is tn ie je  m ożliw ość in d y w id u a ln e j spo­
w iedzi, z k tó re j k o rzy s ta  się zw łaszcza w  n ad zw y cza jn y ch  sy tu ac jach , np . 
w  w ięzien iu , w  szp ita lu  czy n a  łożu ś m ie rc i8. P rzy  ty m  tak że  ew angeliccy  
pasto rzy  p o d leg a ją  n iez ło m nej ta jem n icy  sp o w ie d z i11. Do zach o w an ia  ta je m ­
n icy  spow iedzi ew an g e lick i duchow ny  m u s i s ię  podczas o rd y n ac ji w y raźn ie  
zo b o w ią z a ć 10 i m usi być gotów  w ziąć n a  sieb ie  p rzy k ro śc i i szkody, ja k ie  
m ogą w y n ik n ą ć  z zach o w an ia  ta jem n icy  spow iedzi i z obow iązku  m ilczen ia  
n a  te m a t w szystk iego , co zn an e  je s t m u  ja k o  duszpaste rzow i. J e s t  to  obo­
w iązek  s tan u , k tó ry  ta k ż e  w  p ra w ie  cyw ilnym  je s t re sp ek to w an y  w  sposób 
n ieog ran iczony . O d pow iedn ia  k lau zu la  d la  K ościo ła  kato lick iego  z n a jd u je  

' się w  a r t . 9 K o n k o rd a tu  z 1933 roku , k tó reg o  dalsze  obow iązyw an ie  try b u ­
n a ł  k o n sty tu cy jn y  p o tw ie rd z ił 26.03. 1957. P a n u je  jednom yślność  co do tego, 
że a rt. 9 K o n k o rd a tu  m a  zasto sow an ie  tak że  do d u chow nych  in n y ch  w sp ó l­
n o t re lig ijn y ch  p ra w a  p u b lic z n e g o u . N aru szen ie  ta jem n icy  spow iedzi K oś­
cio ły  sam e śc iga ją . K odeks P ra w a  K anon icznego  za w ie ra  odpow iedn ie  p o ­
stan o w ien ie  w  kan . 1388. W  ew angelick ich  K ościo łach  is tn ie ją  tak że  dyscy­
p lin a rn e  p rzep isy , z ty m  że ew an g e lick im  K ościołom , zgodn ie  z p o rozum ie­
n ie m  z ro k u  1955, p ań stw o  służy  pom ocą p ra w n ą  w  p rzep ro w ad zen iu  d y s­
cy p lin arn eg o  p o s tę p o w a n ia 12. A u to r w ykaza ł, że  ta je m n ic a  spow iedzi dzięk i 
w sp ó łd z ia łan iu  koście lnych  i p ań stw o w y ch  p rzep isów  je s t  na leżycie  g w a­
ran to w an a .

G e rh a rd  R  u h  b a c h  za d a je  sob ie  p y ta n ie : W ie so ll ich  beich ten?  ( J a k  
m am  się spow iadać?), p o d a jąc  szereg  m ąd ry ch  u w ag  i p rak ty czn y ch  w y ja ś ­
n ień , m a jący ch  zachęcić  do k o rzy s tan ia  ze spow iedzi in d y w id u a ln e j. P o le ­
m izu je  ze s loganem : sp o w ied ź  to  zw y c za j ka to lick i,  jed nocześn ie  u b o lew a­
jąc , że p ro te s ta n ty z m  od  w ie lu  ju ż  poko leń  w yobcow ał się  ze spow iedzi. 
W yobcow anie zaś je s t  gorsze od  p o p e łn ien ia  b łędu . B łąd  m ożna skorygo­
w ać, tym , co obce, ju ż  się n ie  z a jm u jem y  i k lę sk a  się pog łęb ia . Spow iedź 
tym czasem  n ie  je s t m arg in eso w y m  z jaw isk iem  c h rze śc ijań s tw a , lecz dotyczy 
sam ego c e n tru m  w ia ry . S zerząca  się obo ję tność  w  ty m  w zględzie  to  u k ry ty  
ate izm , k tó ry  d a  n a m  jeszcze do m yślen ia .

- R u h b ach  o p raco w an iu  n a d a ł fo rm ę  fik cy jn eg o  lis tu , w  k tó ry m  w  to n ie  
bardzo  b ezp o śred n im  i c iep łym  zw raca  się  do sw ego czy te ln ika . W śród  w ie ­
lu  sensow nych  rzeczy  zn a la z ła  się, m o im  zdan iem , dziś b ezsensow na u w a ­

8 P o r. E v. E rw a ch sen en -K a te ch ism u s, s. 1198 nn .
• Zob. P fa rrerg ese tz  d er  V E L K D , § 41: „D er P fa r r e r  is t  v e rp f lic h te t d as

B eich tg eh e im n is  g eg en ü b er Je d e rm a n n  u n v e rb rü c h lic h  zu w a h re n ”.
10 P o r. Er. E rw a ch sen en -K a te ch ism u s  s. 1203.
11 P o r. a r t .  B e ich tgehe im n is , E vangelisches S ta a ts le x ik o n , kol. 126— 128.
12 P o r. a r t .  19 L o ccu m er V ertra g  zw isc h e n  d e m  L a n d  N ied ersa ch sen  u n d  

den  eva n g e lisch en  L a n d e sk irc h e n  in  N iedersachsen , in :  K irch l. A m tsb la tt,
S. 31 — R S 20 C.



ga, że  spow iedź m ożna odbyć tak że  p rzed  d o jrza ły m  w spó łw yznaw cą, k tó ry  
n ie  je s t  o rdynow any . J e s t  to  k o n sek w en c ja  lu te rań sk ieg o  ro zu m ien ia  k a p ­
ła ń s tw a  pow szechnego. N a pow odzen ie  (poza nad zw y cza jn y m  p rzy p ad k iem ) 
n ie  m oże liczyć, skoro  n a w e t posługa o rd y n o w an y ch  n ie  z n a jd u je  z ro zu m ie­
n ia  i ak cep tac ji.

T enże  a u to r  zestaw ił n a  k o ń cu  p racy  zb io row ej szereg  do k u m en tó w  
źród łow ych , do tyczących  spow iedzi. Z M ałego K a te c h izm u  L u tra  m .in . po ­
d a je  tek s t, k tó ry  w  całości p rzy taczam y : ,

J a k  n a s tęp u je  rozgrzeszen ie  (absolucja)?
S p o w ie d n ik  m ó w i:
N iech  B óg będzie  ci ła ska w y  i u m o cn i tw o ją  w iarę . A m en .
C zy  w ie rzy sz , że  m o je  odpuszczen ie  je s t  o d p u szczen iem  B o g a ?
O dpow iedź:
T ak, w ierzę .
P o tem  m ó w i:
J a k  w ie rzy sz , ta k  n iech  ci się stan ie .
A  ja  n a  po lecen ie  Pana Jezu sa  C hrystu sa  o d p u szcza m  ci tw o je  o rzech y
w  im ię  O jca i  Syna , i D ucha  Św ię tego . A m e n .
Id ź  w  p o k o ju !

W  fo rm ie  doku m en tó w  do p racy  dołączono  tak że  szereg  in te re su jący ch , by  
n ie  pow iedzieć o ryg inalnych , R a c h u n k ó w  su m ien ia  (B e ich tsp ieg e l — Z u r  
V o rb ere itu n g  der B eich te), w reszc ie  z a k tu a ln ie  obow iązu jące j A gendy  L i­
tu rg ię  spow iedzi.

N a kon iec  le k tu ry  te j k siążk i, b a rd zo  p o trzeb n e j i u zu p e łn ia jące j lu k i 
w iedzy  kato lick iego  czy te ln ika  o lo sach  spow iedzi w  b ra tn ie j w spó lnocie  
w ie rzący ch  w  C hrystu sa , tru d n o  oprzeć się ogó ln iejszej re f lek s ji. Ile  t r u d u  
za d a je  sob ie  K ościół ew angelick i, ab y  dokonać  re s ty tu c ji spow iedzi, k tó rą  
z a traco n o  w sk u te k  (n ieodpow iedzialnych) ek sp ery m en tó w  je d n o s te k  m n ie ­
m a jący ch , że  p rzez  rea liz ac ję  sw oich pom ysłów  p rzysłużą  się sp raw ie  K oś­
c io ła  i człow ieka. To, co sta ło  się  w  K oście le  p ro te s tan c k im , s tan o w i w y ­
m o w n ą  p rzes tro g ę  d la  „ re fo rm a to ró w ” p ra k ty k i poku ty , k tó ry ch  m am y  ta k ­
że w  ło n ie  K ościo ła  ka to lick iego . W  p ro te s tan ty zm ie  w ie le  w ym yślnych  „ a r­
g u m en tó w ” zm ien iło  się w  sw o je  p rzec iw ieństw o . Św iadczy  to  o tym , z ja k  
d e lik a tn ą  m a te r ią  m am y do czyn ien ia  w  sak ram en c ie  pokuty .

„A u to ry te t” po jedynczych  lu d z i w y sta rczy ł, aby  obalić  w ie lo w iek o w e 
dziedz ic tw o  ch rześc ijań sk ie . Ż ad en  z dzis ie jszych  „au to ry te tó w ” n ie  je s t  w  
s ta n ie  p rzek o n ać  K ościoła p ro te s tan ck ieg o  do tego, z czego się w yobcow ał.

W  św ie tle  ty ch  dośw iadczeń  u św iad am iam y  sobie, że K ościół k a to lick i 
s łu szn ie  zastrzeg a  dyscyp linę  sak ram en tó w , w  ty m  tak że  sa k ra m e n tu  p o k u ­
ty , n a jw yższym  o rganom  K ościoła. P ap ież  P aw e ł V I, a· tak że  J a n  P a w e ł II 
za  p o d staw o w ą  rzecz d o m ag a ją  się  śc isłego  p rze s trzeg an ia  z a sad  K ościo ła  
w  tych  sp raw ach .

Z le k tu ry  w y n ik a ło  tak że , że p ew n e  zw yczaje  X IX -w ieczn e , k tó re  
w  K ościele  p ro te s tan c k im  w  m ie jsce  in d y w id u a ln e j spow iedzi lan so w ały  
ogólne w y zn an ie  z ogólnym  rozgrzeszen iem , p ró b u je  się w skrzeszać , n ie  p a ­
m ię ta ją c  o tym , co z tego w yn ik ło . W ystarczy  przypom nieć , że  sam i au to rzy  
p ro te s tan c cy  n ie  u k ry w a ją  zd an ia , że n ierea lis tyczn ą  rzeczą  je s t s taw iać  na  
tę  d a w n ie jszą  p ra k ty k ę  ogólnego w y zn an ia  z ogólnym  rozgrzeszen iem .

S k a rb u  spow iedzi na leży  do b rze  strzec , p ie lęgnow ać go i p rak ty k o w ać  
p rzy  rów noczesnym  p o szu k iw an iu  d róg  do  lepszegó z rozum ien ia  i w ła śc i­
w ego  k o rz y s ta n ia  ze spow iedzi.
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